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aby zwichnięta w przeszłym roku na niekorzyść 
Rosji równowaga, była przez nią przywróconą. 
Jeśli rycerze „ polityki huzarskiej“ mają uderzać 
nietylko na hrabiego Kalnokyego, ale i na Ni em- 
cy, to niech raczej złożą broń. Niemcy nie da­
dzą się popchnąć do bezwzględnej nieprzyjaźni 
przeciw Rosji. Siedmioletnie usiłowania w tym 
kierunku okazały się bezskotecznemi. Zresztą 
mają Niemcy nietylko ten jeden orzech do zgry­
zienia."

Foss. Ztg. sądzi, ie W ęgiy wezmą powyż­
szy artykuł za nieuprawnione mięszanie się w 
ich sprawy i że jeszcze bardziej ntrudmą poło­
żenie hr. Kalnoky’ego.

.Beri. Fol. Nachr. donoszą, że r a j c h s t a g  
n i e m i e c k i  z o s t a n i e  z w o ł a n y  w poło­
wie listopada, sejm pruski zaś dopiero w pierw­
szej połowie stycznia. Ooecuie toczą się komisyj­
ne prace przygotowawcze nad ułożeniem szcze­
gółów preliminarza. Pomiędzy zadaniami legisla- 
cyjnemi nąjbliższycn posiedzeń sejmu mają być 
dalsze projektu co do stosunku państwa do ko­
ścioła i dalsze środki, o c h r a n i a j ą c e  ż y ­
w i o ł  n i e m i e c k i  o d  p o l o n i z o w a n i a .

A więc szereg staw, mających na nelu eks­
terminację Polaków, nie jest jeszcze wyczerpany!

W kotlinie Gharleroi w Belgii rozpoczęły się 
na nowo s t r e j k i  r o b o t n i k ó w .  Nie było 
żadnych starć gwałtownych, lecz na wiadomość, że 
ma nastąpić redukcja w płacach robotników, za­
wieszono pracę w kil-u kopalniach. Strejfcujący 
stawiają 4 ’/- fr. jako minimum płacy dziennej.

P a r l a m e n t  a n g i e l s k i  zosiał w so­
botę aż do d 11. listopada r. b. odroczony. Od- 
cl tfn a  przy tej sposobności mowa tronowa 
o' ret,1" stosunki do wszystkich mocarstw zewnę­
trznych jako przyjeźne, a dalej opowiada, że re ­
wolta jednej częśt armii bułgarskiej pociągnęła 
za sobą abdykację ks. Aleksandra i utworzenie 
rejencji, która obecnie Bułgarją zarządza. Obe­
cnie czynią się przygotowania, ażeby przystąpić 
do wyboru nowego księcia na podstawie trak­
tatu berlińskiego, PW odpowiedzi na notę Porty, 
wystosowaną do .mocarstw traktatowych — mówi 
dalej mowa tronowa — skonstatowano, te  ze 
strony Anglii nie nastąpi żadna taka zmiana w 
stosunkach Bułgarji, które trak ta tanr zostały jej 
poręczone. Podobne zapewnienia dano także in­
nym mocarstwom." Mowa tronowa zaoowiada 
w końcu, że została utworzoną komisja, która 
kwestję systemu dzierżawnego i zakupna grun­
tów w .Irlandji ma wziąć pod rozwagę, i wyraża 
pragnienie, ażeby pojedyńcze części państwa je ­
szcze ściślej zostały ze sobą zespolone.

R e w o l u c j a  w M a d r y c i e  doczeka się 
prawdopodobnie krwawego epilogu krwawszego, 
niż się można było po szalenie lekkomyślnym 
wybuc j  spodziewać. Jenerał Villacampa, naczel­
nik powstania, został w piątek stawiony przed 
sąd wojenny, i przypłaci prawdopodobnie głową 
swój zamach na monarchię. Tern groźnie, jest 
przeciw niemu sąd usposobiony, że jenerał był 
dopiero niedaw ro przez królowę ampestjowany 
i jenerałem  napowrót mianowany. Siedztwc 
prowadzi ośm.u audytorów wojskowych, a jak 
mówią, mają być wszyscy szefowie powstania 
aż do stopnia sierżanta na śmierć skazani . s tra ­
ceni. Żołnierzy zrewoltowanych zamierza rząd 
wcielić do kompanij dyscyplinarnych w Afryce. 
Cywilnych spiskowych odda władza wojskowa 
sądom cywilnym. Spokój ma być już zupełnie 
przywróconym. Śledztwo wykazało, że wybuch 
przygotowvwanym był dopiero na 22. b. m. i z 
winy przedwczesnego wystąpienia pułku Gare1- 
lano został udaremniony.

Kdln. Ztg. dowiaduje się, że żona i dzieci 
jenerała Yillacampa udawały się do prezydenta 
gabinetu Sagąsty, ażeby ubłagać łaskę dla męża 
i ojca, lecz nie zostały dopuszczone. Przeciw 
dziennikom liberalnym wystąpiono z wielką su­
rowością. Redaktorowi'; El Liberał i pisma humo­
rystycznego Motin zostali aresztowani; wydawni­
ctwo Progresso, mającego styczność z Zorillą, zo­
stało wstrzymane. Na prowincji następują tak­
że liczne aresztowanie

Sprawa bułgarska.
Według telegramu z Sofii z dnia 25. b. m., 

przybył tam j n. Kaulbars tegoż dnia o godz. 3. 
popołudniu. Wielki szereg powozów wyjechał 
naprzeciw niego na drogę z Łom -Palanki. Can- 
kiści powitali jak najserdeczniej jenerała rosyj­
skiego, a z osobistości urzędowych powitał go 
tylko prefekt ze swoim sekretarzem.

Stambułów zamierza wysłać do Kaulbarsa 
deputację, złożoną z członków wszelkich stron­
nictw, która ma oświadczyć komisarzowi rosyj­
skiemu, że Bułgarja życzy sobie zachować swoią 
niezawisłość i że chce być rządzoną w myśl do­
tychczasowych u staw , pokąd wielkie sobranie 
nie wybierze nowego księcia. Złe wrażenie wy­
warła konferencja Stambułowa z Cankowem, w 
atórej ten ostatni zażądał dla swych stronników 
teki m inisterstwa spraw wewnętrznych i zagra­
nicznych.

Dzienniki rosyjskie domagają się ustawicznie 
energicznego w y s t ą p i e n i a  p r z e c i w  b u ł ­
g a r s k i e j  r e j a n c j i .  Dyplomatycznej misji 
jenerała Kaulbarsa nie przepowiadają powodze­
nia, chociaż rząd pokłada w nim na Izieję, że 
będzie umiał zapobiedz konieczności okupa­
cji, której doniosłość dopiero teraz wychodzi na 
jaw. Czy jednak samo pojawienie się munduru 
rosyjskiego w Sofii odpowie celowi misji, to zda­
je się być rzeczą wielce wątpliwą. Zapewniają, 
że instrukcje dane jenerałowi Kaulbarsowi nie 
zawierają nic takiego, coby się sprzeciwiało po­
lityce mocarstw współinteresowanych, czego do­
wodem je3t ostre odzywanie się Katkowa, który 
wysłanie rosyjskiego komisarza do Bułgarji uwa,- 
ża jako sondę usposobienia innych mocarstw. W 
politycznych .orach rosyjskich sądzą że wojskowa 
interwencja rosyjska w Bułgarji" uniemożliwiłaby 
zupełnie nowego krięcia i odwlekłaby na cał* 
lata rozwiązanie kwestji bułgarskiej, i to na nie­
korzyść Rosji.

Ro 'espondent petersburgski do Daily News 
lowiaduje się, że car życzy 6obie teraz, aby 

k s i ą ż ę  c z a r n o g ó r s k i  w y s t ą p i ł  j a k o  
k a n d y d a t  d o  t r o n u  b u ł g a r s k i e g o ,  
gdyż z powodu opozycji króla Chrystjana, wypa­
da o stąpić id kandydatury księcia Waldema 
ra. Zresztą i bez tego byłaby ta „andydatura 
niemożliwą gdyż dzieci księcia bułgarskiego mu 
szą być prawosławnymi, a as. Waldemar przed 
zaślubieniem kriężniczki Marji Orleańskiej zło­
żył papieżowi przyrzeczenie, że dzieci jego będą 
katolikami.

Donoszą z Sofi że ajent rosyjski cofnął 
sumę miliona franków, złożoną przez Rosję w 
bułgarskim banku z funduszu okupacyjnego, a 
to w tym celu, aby rząd nabawić kłopotów. 
Bank jednak całą sumę wypłacił. Usposobienie 
jest przygnęb. >no, a wszystkie partje starają się 
zbliżyć do siebie.

Rozmowa z Edwardem Gregrem.
Korespondent praski Dziennika poznańskiego 

ogłasza w tern piśmie rozmowę swą z posłem 
Edwardem Grrgrem, jak! wiadomo, jednym z ko 
ryfeuszów obozu młodoczeskiego. Rozmowa ta za- 
wfera w sobie wiele ciekawych rzeczy. Oto co 
mówił między innem Dr. G regr:

Rusofilizm czeski — mówi p. E. Greger — 
powinn: Polacy zupełnie inaczej pojmować niż 
pojmują. My Czesi jesteśm y rusofilami, to fakt. 
Ja  jednak w.cm aż nadto dobrze, że wszelkie 
mrzonki słowiańskie maiące Rosję za g iun t są 
tylko mrzonkami. Rosja wprawdzie nie zrobiła 
nam nic złego i to usprawiedliwia trwałość na­
szych dla niej sympatji. Ale też Rosja dla na­
szego narodu nic dobiego nie zrobiła, i niewiem, 
czyby zrobić mogła, a wiem, że gdyby nawet 
m o g ła ,to b y  zrobić nie chciała. Tendencje 
polityki rosyjskiej są mi dokładnie znane z 
Listorji polsaiej, która mnie też poucza , że 
Polacy w istniejącym dziś stanie rzeczy z 
Rosją się pogodzić nie mogą. Rosja pow iunaw  
tym kierunku uczynić pierwszy krok. Zgnieść i 
znieść żywioł polski Rosji się nieuda, bo Po­

mogli mieć równie delikatnej ręki. W istocie, 
byłoby to urcykomicznem, gdyby ktoś ośmielił 
się zaproponować zacnemu panu Adeline spółkę 
z ei-aktorką. Wypaaało jej więc pozostać za ku­
lisami, a na scenę wysunąć Fryderyka. Na szczę­
ście, mogła go wyuczyć roli, a następnie podpo­
wiadać mu ją w razie potrzeby; wicehrabia po­
jętny chłopiec, a przytem chytry i podstępny, 
da sobie radę.

Od czasu kiedy pan de Mnssidan podsunął 
jej myśl założenia klubu w Paryżu, bez przerwy 
pracowali wspólnie nad przyszłą jego organiza­
cją. Już nawet lokal mieli upatrzony, a  wybór 
miejsca bardzo wiele tu znaczył, bo od niego 
głównie zależało przyszło powodzenie, tak samo 
jak gdyby szło o nowy magazyn mód, albo aką 
pierwszorzędną restaurację. Lokal taki znaleźli 
w samym środku Paryża, w pobliżu Oper; ; nad­
zwyczaj dogodny, bo gracze, wychodzący nad ranem 
z wielkich klubów, potrzebowaliby tylko kilka kro­
ków zrobić, aby raz jeszcze popróbować szczę­
ścia; dwadzieścia okien frontowych na pierwszem 
piętrze bardzo okazale się przedstawiały; we­
wnętrzne urządzenie wielce zbytkowne, dla za­
imponowania cudzoziemcom, a równocześnie peł­
ne Powagi,, aby nie zrazić naiwnych, wstępują 
cych po ra_ pierwszy na paradne schody nowe­
go gry przybytku. Obecnie szło tylko o to, aby 
nie stracie tak dogodnego lokalu, bo jakkolwiek 
v aś^iciel domu rai był wynająć go na klub, to 

jest dla lokatora, który nie targuje się o cenę, 
nie chciał jednak długo czekać i tracić pewny 
dochód dzisiejszy dla przyszłych wątpliwych zy­
sków. Napróżno przedsiębiorcza spółka Usiłowała 
go zmiękczyć propozycją iziału w zyskach, jak 
to udało się przeprow adzi. z luny j uczestnika­
mi interesu, np. z dostawcami meb , z tapice­
rem, restauratorem  i t* P-> jest, że oprócz

POW ItŚĆ 
H E K T O R A  K A L O T .

Z francuskiego przełożył 
A. K lecsew aki.

(Ciąg dalszy)
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lacy są wyżsi od Rosji cywilizacją. Ponieważ 
jednak wiem, że Rosja usiłuje ten nie możliwy 
do spełnienia zam iar przeprowadzić, — jako 
Czech i Słowianin nie życzę żadnemu słowiańskie­
mu narodowi nieograniczonego wpływu Rosji. 
Nie życzę go Bułgarom, nie życzę tern bardziej 
nam Czechom, którzy niestety dalibyśmy się 
zrusyfikować daleko prędzej niż ktokolwiek inny. 
Niktby też tak prędko nie potrafił nas wynaro­
dowić jak Rosja. Mimo jednak to wszystko, pa­
nowie Polacy nie powinniście naszemu narodowi 
rusofilizmu brać za złe. Rusofiiizm u nas ode­
g ra ł taką rolę, jak koniak, który zalecono pić 
suchotnikowi. Suchoty minęły, a pacjent stał 
się nałogowym pijakiem. Kiedyśmy się przed nie­
wielu laty budzili do narodowego życia, musie­
liśmy szukać jakiejś materjalnej siły, któraby 
nam służyła za punkt oparcia w rozwoju naszych 
rojeń o irzyszłości. Polska już wówczas nie­
stety pozbawioną była politycznego znaczenia, a 
jedyną pokrewną nam siłę mogliśmy upatrywać 
w Rosji. Przyznaję, że ani my Czesi, ani ża­
den naród słowiański w potrzebie na  Rosję li­
czyć nie powinien, ale ówcześni przywódzcy nasi 
z tem się nie liczyli, a chodziło im tylko o tb, 
aby budzący się do życia naród uczuł obok sie­
bie brata, choć wiadomo, że brat nie zawsze 
znaczy: wierny przyjaciel. Dziś oczywiście mogli­
byśmy się obyć bez rusofilstwa, ale opanował nas 
nałóg! — 2 czasem dopiero to minie, rusofil- 
stwo musi u nas stracić grunt. Ten egzotyczny 
kwiat mógł żyć pod wpływem ciepła patriotycz­
nego ruchu jaki u nas panował, kiedyśmy zwie­
rali szeregi, aby odżyć. Skoro otrzeźwiemy i z 
siłą życiową odzyskamy zupełnie polityczną ró­
wnowagę — ulegniemy sile logiki i roślina- ru ­
sofilizmu w umysłach naszych uschnie. Dziś 
iateresa rosyjskie do nas nie sięgają, ale gdyby 
sięgały kiedykolwiek — biada nam !

Następnie przeszła rozmowa na kwestję ruską 
w Galicji.

„ — Przyznam się panu, — rzekł poseł cze­
ski — że do kwestji ruskiej w Galicji ja  się wolę 
aie mięszać. Rusini opowiadają o was takie rze­
czy, że włosy na głowie powstają. Spytać się 
Polaka, czy to prawda? — odpowie: Gdzież tam, 
nikczemne kłamstwo. Słowem dojść ładu w tym 
względzie — to rzecz trudna i nie moja.

„Inna strona waszych galicyjskich stosunków 
wielce mnie smuci i smucić musi każdego wa­
szego przyjaciela — kwestja ludu wiejskiego. 
Szlachetczyzna się u was długo jeszcze nie po­
zbędzie swoich nałogów. Dla czego w Poznań- 
skiem tak wzorowo się lud wasz wiejski rozwija? 
Wszak ten lud to właśnie żywioł, na którym po­
winniście budować. I  myśmy przed białogórską 
bitwą stanowili oligarchię szlachecką. To nas 
zgnbiło. Galicjanie też powinni pamiętać o tem, 
co stanowi naszą siłę dzisiaj, że jesteśmy naro­
dem demokratycznym

Zauważono na to, że i w Galicji wyższe 
umysły pozbyły się dawno przesądów i łożą sta­
rania, aby podnieść poziom ukształcenia ludu.

B— Wierz mi pan — rzekł dr. Gregr — że 
w tym kierunkn wiadomo mi tyle smutnych 
rzeczy, iż moje zdanie opieram tylko na faktach, 
a zdanie moje: w Galicji panują przesądy. Po­
wiedz mi pan, kogo byś uważał za najwłaściw­
szego przedstawiciela Koła polskiego w Wie­
dniu?.

Korespondent wymienił dr. Grocholskiego.
B— Otóż przyjm pan do wiadomości fakt 

następujący. Podczas obrad nad cłem naftowem 
w komisji Hausner — przyznasz pan, jeden z naj­
wybitniejszych posłów naszych — miał mowę. 
Siedziałem obok Grocholskiego. Wywody Hausnera 

.trafiły mi de przekonania, a jego odwaga w wy­
powiedzeniu sądu obudzała mój podziw. Hausner 
przestał mówić, a dr. Grocholski odezwał się do 
najbliżej siedzących:

— E h! przecież to chłopska krew.
** *

Tyle dr. Gregr.
Widzimy z jego orzeczeń, że nam  trzeba bę­

dzie jeszcze niejedną beczkę soli zjeść z młodo- 
czechami, ażeby się poznać wzajemnie. Szczegól­
niej zadziwia to. jak mało oni nas znają, i że 
podobnie jak w naszych radykalnych frakcyjkach 
tak i tam góruje szablonowy doktryneryzm nad 
poglądami, mogącemi mieć praktyczną wartość w 
polityce.

niosłości politycznej świadczyło. Czyniło ono 
wrażenie zbladłego obrazu, akcji zanadto umó­
wionej i przygotowanej, ażeby mogła być braną 
na serjo w kraju i poza krajem. Jeżeli odgłos 
jakiś za nią pójdzie, będzie również nieprawdzi­
wym i naciągniętym. Nie jestto  praktyczna po­
lityka, lecz zabawka w polityków; żaden z tych, 
co przy wielkim ołtarzu politykę robią, nie na­
kłaniał pewnie ncha z drżeniem niepewności ku 
Lwowu, nie czekał z obawą co Lwów powie — 
bo ze Lwowem niestety nikt się dziś nie liczy.

Dla czego?
Dla tego, że najobrzydliwszy i najgłupszy 

ostracyzm, któremu na dłnższy czas otwarto wro­
ta sali ratuszowej, odstraszył Indzi poważniej­
szych i zniechęcił patriotów, dla których polityka 
nie je s t zabawką lecz ciężką i odpowiedzialną 
służbą.

Czy jednak ta abstencja nie trwa za długo? 
Czy zniechęcenie nie je s t czemś gorszem, czy 
nie jest poprostu brakiem  odwagi ? Czy do twar­
dej służby publicznej nie należy także narażanie 
się na zarzuty choćby niesprawiedliwe, na inwe­
ktywy choćby obrażające? Nie możemy odmówić 
słuszności jednem u z mówców wczorajszych, który 
charakteryzując sytuację we Lwowie rzek ł: „Moj­
żesz udał się na górę, znikł za obłokami, a lud 
został sam, włócząc się samopas i nie wie co 
robić." Tem ważniejsze jest to określenie, że wy­
chodzi od jednego z radykalniejszych przywód­
ców opozycji lwowskiej, i je s t wyznaniem, iż mu 
brak Mojżesza i że nie wie gdzie idzie.

Okoliczność ta  powinna być wystarczającą 
jako namarkowanie, że może dobiegamy już do 
kresu ery tromtadratyczno-politycznej, która się 
sama zjadła, i że następuje chwila, w której po­
litycy na serjo powinni wyjść na rynek. Abstencja 
je s t wygodną — to pewna — lecz jeśliby zosta­
ła  poczytaną nadal za niepatriotyczne lekceważe­
nie spraw publicznych, to trudnoby było odmó­
wić słuszności temu określeniu.

Poseł Lewakowski
przed wyborcami lwowskimi.

Wczoraj o godzinie 6. wieczorem zebrała się 
nie zbyt liczna publiczność w sali ratuszowej na 
wezwanie posła Karola Lewakowskiego. celem 
wysłuchania jego relacji z czynności w Radzie 
państwa. Na przewodniczącego powołano dr. 
Bogusława Longchampsa, miejsce sekretarzy za- 
Jęli pp. Jaworowski i Stanuchowski.

Winniśmy zarejestrować, że zgromadzenie 
odbyło się poważniej i przyzwoiciej, niż niektóre 
? ostatnich politycznych zgromadzeń na forum 
wowskiem. Je s t w tem pewien postęp, który 
ogdajby 8ję 8taie utrzymał i powrócił stolicy 

" aJ“ to właściwe stanowisko i ten wpływ, jaki 
zewn aa 8Prawy krajowe wywierała. Prócz 

-trznego spokoju, nie było jednakże i na 
orajszem zgromadzeniu nic, coby o jej do­

Wracamy do toku posiedzenia.
Treść mowy p. K. Lewakowskiego, wypo­

wiadanej czasami zbyt cicho, jest następująca:
Posłowanie we Wiedniu staje się dziś ciężką 

ofiarą, bo nie jesteśm y w stanie przeprowadzać 
tam życzeń naszych wyborców i wracamy bez 
zdobyczy, ale ogół nas potępia i żąda od nas 
słów prawdy, a ci którzy ją  głoszą z góry wie­
dzą, że wystąpienie ich utrudni im stanowisko 
w Kole i w Radzie państwa. Niełatwo zdawać 
sprawę przed wyborcami z tego co się nie ro­
biło, a podnieść, usprawiedliwić i upiększyć to, 
do czego się ze wstrętem i z konieczności rękę 
przyłożyło; dlatego niesłnsznem jest przypisy­
wać całą winę posłom i Kołu. Niepowodzenia 
nasze we Wiedniu, mają jeszcze inne głębsze 
przyczyny.

Od dłuższego czasn widzimy bezwzględną 
uległość dla jednego z państw ościennych, a ja ­
kąś z interesam i monarchii sprzeczną powolność 
dla drngiego państwa, obaj potężni sąsiedzi są 
dziś wyobrazicielami reakcji. Ztąd też lękliwsi 
ze spuszczoną głową patrzą na rozwielmożnia- 
jący się centralizm i reakcję, obawiając się u- 
tracić to co mamy, widząc, że reakcja w ościen­
nych państwach coraz szersze roztacza koła, że 
parlamentaryzm staje się jej narzędziem, podczas 
gdy równocześnie podziemna praca anarchistów 
przewracając porządek społeczny, nbezwładnia 
walkę prawdziwych przyjaciół wolności. Zamiast 
wymaganych ulg podatkowych, powracamy z no- 
womi podatkami i z reformami, kraj jeszcze 
bardziej obciążającemi, bo skarb państwa po­
trzebuje koniecznie pokrycia wydatków niezbęd­
nych dla utrzym ania potęgi państwa na równi 
z sąsiadami. Wobec takich stosunków trudno 
się poszczycić zdobyczami. Koło polskie we Wie­
dniu nieraz się stawia twardo zrazn, ale przy­
parte do muru nie wytrwa. Poseł zaś należący 
do opozycji, ograniczać się musi na prostem wy­
powiedzeniu swojego przekonania w Kole, a w 
Izbie jes t maszyną do głosowania, czasem służby 
odmawiającą.

Tu poseł L. przypomina, że dwa razy tylko 
otrzymał pozwolenie przemawiania w Izbie w 
sprawie dostaw dla wojska, i pracy w domach 
karnych, a i z tego raz nie przyszedł do głosu 
wskutek przedwczesnego zamknięcia dyskusji.

Mówca przypomniał dalej wniosek swój w 
Kole, domagający się ułożenia programu żądań 
kraja, od którego przyjęcia przynajmniej w części 
przez prawicę i rząd zawisłem mogło uczynić 
Koło swoje przystąpienie do prawicy i poparcie 
rządu. Wniosek ten upadł, a utworzona później 
komisja inicjatywy niewiele zdziałała. Opowie­
dziawszy starania swoje o ogłaszanie sprawo­
zdań z obrad Koła, mówca szerszy ustęp po­
święcił sprawie wydalań Polaków z Pros, poru­
szonej przez posła Hompescha, a zgromadzeni 
towarzyszyli oklaskami temu wywodowi, który 
kulminował w zarzucie, że Koło polskie nie za- 
markowało tych faktów przed całym światem 
cywilizowanym.

Mówiąc dalej o pracach parlamentarnych 
Izby, uczynił mówca przedłożeniom dotyczącym 
kwestji socjalnej zarzut dorywczości i nićsyste- 
matyczności, i mniemał, że nie mogą one wy­
dać zbawiennych owoców.

Jednem  z najważniejszych przedłożeń rzą­

dowych, była sprawa pospolitego ruszenia. „My 
Polacy — mówił poseł — wotować powinniśmy 
i musimy przedłożenia wszelkie dążące do pod­
niesienia siły odpornej m onarchii; nietylko dla­
tego, te  mamy spłacić dług wdzięczności panu­
jącemu obecnie monarsze, ale i z prostego in te­
resu własnego, srodze zagrożonego w razie za­
chwiania się monarchii. W Kole przyjęliśmy po­
prawki posła Chrzanowskiego do złagodzenia jej 
ciężarów dążące i głosowaliśmy za niem, czując 
dobrze, jak sprzecznem jest z postępem ludzko­
ści, jak bezowocne i wielkie nakłada na nas 
ciężary."

Dalszy ustęp mowy był poświęcony rozpra­
wom w sprawie ugody z Węgrami, i specjalnie 
sprawie naftowej, dostatecznie już znanej. Wnio­
sek posła L. w tej sprawie: „Koło uchwali, we­
zwać rząd na podstawie jaw nie i publicznie 
przez winnych przyznanego przemytnictwa, aże­
by zapobiegł dalszej defraudacji skarbu i win­
nych ukarał." — nie był do głosowania oddany.

Skład Koła polskiego we Wiedniu był do­
tąd taki, że w żadnej akcji stanowczej nie mo­
żna było liczyć w Kole na większość, jeżeli się 
rząd na nią z góry nie zgodził; byłoby to zro­
zumiałe i w porządku, gdyby rząd ten sprzyjał 
krajowi i wedle możności uwzględniał jego ży­
czenia — ale czy tak je s t?  Ażeby pod tym 
względem uniknąć pozorów stronniczości, przy­
tacza poseł słowa przewodniczącego Koła, który 
jak wiadomo w ubiegłem sześcioleciu całą swoją 
powagą serdecznie wspierał rząd. W yraził on 
się dosłownie, „że rząd ten nic a nic dla nas nie 
zrobił, że tak dalej być nie może, że nie powin­
niśmy biegać do rządu i że rząd do nas zgłosić 
się powinien musi."

Mimo tego rząd nie przyszedł do Koła i nic 
nie zrobił, że zaś my do niego biegamy — jużci 
nikt nie zaprzeczy!

W dalszym ciągu krytykuje mówca najwy­
bitniejszych członków stronnictwa środka w Ko­
le, i twierdzi, źe wykonując prawdziwe salta 
mortale, znaleźli się oni zawsze z twarzą uśmie­
chniętą, ku rządowi zwróconą.

Śmiało twierdzić można, że dziś jako stron­
nictwo, centrum Koła nie istnieje, jeżeli zaś po­
między nimi nie ma zgody, łączności i jakiejś 
myśli kierującej, to już pomiędzy tymi niewielu 
posłami, którzy szczerze należą do obozu postę­
powego, nie ma jej ani cienia! Wskutek tego 
zawsze partja rządowa odnosi korzyści, albowiem 
jest dobrze zorganizowaną, karną i rozkazów z 
góry dobrze świadomą, wykonuje je bez szemra­
nia i nie waha się iść nawet za daleko. Tak je­
dnak pozostanie, jak długo sławna ordynacja wy­
borcza Schmerlingowska będzie miała moc obo­
wiązującą, ordynacja, która reprezentację sześcio- 
milionowej pfowincji, oddaje w ręce ciała w J/s czę­
ściach, a nawet prawie w % wybranego przez 
rząd i przez niespełna 2000 wyborców, dysponu­
jących wyborami pierwszej i trzeciej kurji t. j. 
wyborców z posiadłości większych. Nie myślę 
tem jednak — mówi mówca — zmniejszyć wi­
ny naszego własnego stronnictwa postępowego, 
o ile takie istnieje, gdyż nie będąc związanem 
żadnym ściślejszym węzłem, występuje tylko spo­
radycznie. Do tych smutnych stosunków w Kole 
niemało się przyczynia brak inicjatywy w sej­
mie; Koło sejmowe zaledwie się zająć raczy naj­
bardziej piekącemi sprawami kraju, a już na po­
litykę naszą w Wiedniu wcale nie wpływa; do­
łączcie do tego panowie senność i bierność na­
szych wyborców, zupełne uśpienie życia publi­
cznego w kraju, a nie dziwcie się potem, że tak 
w Kole idzie.

Rząd, który z łona prawicy wyszedł, coraz 
więcej oddala się od myśli zasadniczej, która 
prawicę skleiła. Od samorządu szczepów Austrję 
składających, coraz wyraźniej zbliża się do cen- 
tralistów i hegemonów niemieckich, wprowadza 
ustawy centralizujące wszystko w Wiedniu itp. 
Ministerstwo przetwarzając się powoli, nie uzu­
pełnia się z szeregów posłów swojego stronni­
ctwa, tylko przybiera sobie członków ze sfer 
urzędniczych, którzy, jak pan m inister oświaty, 
debiutują rozporządzeniami, sprzecznemi z na­
bytkami autonicznemi itd. W tej niesnasce za­
staje nas coraz chmurniejsze niebo polityczne, a 
dziś wszyscy zgodnie i silnie powinniśmy stać 
przy tronie, albowiem nowe niebezpieczeństwa 
grożą m onarchii: Eanibal ante portas / “

Przemówienie p. Lewakowskiego przerwał 
dwukrotnie komisarz rządowy. Raz z okazji poru­
szonej przez p. Lewakowskiego sprawy wydalań 
pruskich, oświadczył p. reprezentant rządu, że 
nie może dozwolić, by tykano spraw „zewnę- 
trznych„, na co odrzekł p. Longchamps, że spra­
wa wydalań jest stanowczo dla nas sprawą we­
wnętrzną. Drugi raz znów uznał p. komisarz 
rządowy, że poruszenie krzywdy urzędników i 
sług państwowych, mianowicie rzemieślników za­
trudnionych przy kolei Państwowej, przechodzi 
ramy poselskiego sprawozdania, wskutek czego 
p. Lewakowski zaniechać musiał omówienia tej 
kwestji.

Nastąpiły interpelacje. P. Ihnatowicz zapy­
tał, co uczynił rząd w sprawie zaprowadzenia 
wyższego kursu handlowego przy lwowskiej szko­
le politechnicznej, do czego wezwany został 
przez sejm krajowy; czy uwzględni interesa na­
szego kupiectwa przy ewentualnej ugodzie han ­
dlowej z Rumunią.

Następnie interpelował p. Jaworowski w spra­
wie obiegających pogłosek co do objęcia przez 
kolej Karola Ludwika zarządu kolei Państwowej 
w Galicji.

P. Zimmerman wniósł w wymownym bardzo 
wywodzie trzy interpelacje, a to w sprawie pod­
wyższenia opłat szkolnych, co do nominacyj na­
uczycieli i co do utworzenia fakultetu medyczne­
go. i postawił następuje rezolucje:

1) Wyborcy uważają za szkodliwe podwyż­
szenie opłaty, i wzywają obu posłów m. Lwowa, 
aby starali się o cofnięcie wydanego rozporzą­
dzenia ;

2) wyborcy uważają zarządzenia m inisterjal- 
ne, tyczące się polepszenia losu i stanowiska su- 
plentów i prof. gimn. za niedostateczne i wzy­
wają swoich posłów, aby wpłynęli na m inister­
stwo, żeby rzecz sprawiedliwie załatwiło;

3) wyrażają konieczną potrzebę założenia we 
Lwowie fakultetu medycznego.

Motywując powyższe wnioski, odczytał p. 
Zimmerman nominację jednego z nowych profe­
sorów. Brzmi ona tak : „JE. pan m inister mia­
nował pana prowizorycznym nauczycielem gi­
mnazjalnym na czas urlopu inspektora. Na sta­
nowisku tem nie możesz pan sobie rościć pre­
tensji do kwinkweniów.* — Czy takie nomina­
cje — to polepszenie bytu nauczycieli? — zapy­
tuje interpelant. P. Zimmerman wykazuje, że z 
podwyższonych opłat szkolnych wpłynie z Gali­
cji do skarbu więcej o 60.000 złr., a wydatek dla 
nowomianowanych nauczycieli i suplentów wy­
niesie 6.000 złr., zwrócony więc będzie tylko iO 
procent.

P. Getritz postawił rezolucję, aby poseł sta­
rał się, iżby ofiarowana od rządu za ściąganie 
przez gminę podatków rządowych kwota około 
7.200 złr. wynosząca, została stale, a nie jak do­
tąd odwołaluie, gminie przyznaną.

Następnie zabrał głos p. Rewakowicz, pro­
testował przeciw postępowaniu władzy --- która 
wbrew dotychczasowej konstytucyjnej praktyce, 
przez reprezentata swego, narusza swobodę zgro­
madzenia wyborczego, i wniósł następujące re­
zolucje :

1) Zgromadzenie wyborców wyraża przeko­
nanie, że Koło polskie dalsze popieranie rządu 
powinno uczynić zawisłem od spełnienia auto 
nomieznych, politycznych i ekonomicznych żądań 
kraju. Jednogłośnie przyjęto.

Równocześnie wyraża zgromadzenie podzię­
kowanie i wotum zaufania dla swego posła pana 
Karola Lewakowskiego.

2) Zgromadzenie wyborcze uprasza Koło 
polskie, by w myśl uchwały sejmowej z 10. pa­
ździernika r. 1883 dążyło do reformy sądowni­
ctwa, zaprowadzenia jawności i ustności * w po­
stępowaniu cywilnem itp.

3) Zwróciwszy uwagę, że pod względem 
zagwarantowanej konstytucją swobody prasy, da­
lej pod względem zagwarantowanego uszanowa­
nia mieszkań, tajemnicy listowej i swobody zgro­
madzeń, zapanował u nas stan wyjątkowy, upra­
sza zgromadzenie Koło polskie, by zechciało do­
magać się ścisłego zachowywania postanowień 
zawartych w paragrafach 8, 10, 12 i 13 zasa­
dniczej ustawy państwowej.

Wszystkie te rezolucje zostały przyjęte.
P. Rewakowicz wniósł jeszcze i czwartą re­

zolucję: „Na podstawie przeszło 100-letniego z 
dziejów polskich doświadczenia , zwraca mó­
wca uwagę na ogromne niebezpieczeństwo, 
ja k ie  m o n arch ii i dynag tji au s tro -w ęg ie rsk ie j za­
graża w razie bezwzględnego popierania polityki 
zaborczej państw reakcyjnych i despotycznych. 
Błędy popełnione w roku 1854 i 1877 mszczą 
się dzisiaj. Węgrzy i Niemcy czują trwogę. Po­
lacy mają obowiązek przykładami z dziejów wła­
snej ojczyzny ostrzędz ludy, a specjalnie rząd 
austrjacki i nie milczeć jak przed dziewięciu 
laty." Repre entant rządu sprzeciwił się jednak 
poddaniu tej rezolucji pod głosowanie, i za­
groził rozwiązaniem. Wywołało to ostrą kon­
trowersję między nim z jednej, a przewodniczą­
cym z drugiej strony, i protest wnioskodawcy.

Przy końcu wniósł jeszcze p. Wicherek kilka 
interpelacyj natury ekonomicznej, p. Drabik pro­
sił, aby delegacja starała się o wyjednanie u 
rządu takiej dotacji dla szkół przemysłowych w 
Galicji, jaka jest udzielaną innym krajom ko­
ronnym, p. Schuster podziękował posłowi, że 
sturał się o ograuiczenie sprzedaży wyrobów, 
wykonywanych w domach karnych, a p. Gło- 
dziński za całe jego działanie.

P. Lewakowski odpowiadał pokrótce i ogól­
nikowo na stawiane doń interpelacje i objaśniał 
niektóre sprawy w rezolucjach poruszone. Nie 
potrzebował się rozszerzać, ani starać się in ter­
pelantów przekonywać, gdyż zgromadzenie było 
prawie wyłącznie ze zwolenników jego złożone 
i nie podniósł się żaden głos opozycji przeciw 
działalności posła.

Posiedzenie skończyło się około godz. 9.

Z Izby sadowej.
Parturiunt montes, nascitur ridiculus mus. 

Czytelnicy nasi przypominają sobie, że przed nie­
dawnym czasem aresztowano kilkunastu studentów 
pod zarzutem należenia do tajnego stowarzyszenia

pod n azw ą: „Centralny zw iązek  Orła B iałego*.
Oskarżeni są :

1) Zygmunt Snlimierski la t 17, uczeń buchal­
ter ji.

2) Kornel Żelaszklewicz la t 21, czeladnik ka­
mieniarski.

3) Zygfryd Turzański la t 17, subjekt handlowy.
4) Stanisław Pisarski la t 17, uczeń drukarski.
6) Romuald Michałowski la t 16, uczeń gimna-

6) Karol Machnicki la t 18, uczeń szkoły prze­
mysłowej.

7) Władysław Niemczynowskl la t 18, uczeń 
szkoły przemysłowej.

8) Władysław Rafalon la t 19, robotnik w fa­
bryce.

9) Leopold Szandrowiaz lat 18, kandydat I. 
roku seminarjnra nauczycielskiego.

10) Stanisław Dubik la t 17, uczeń IY. klasy 
szkoły realnej.

11) Karol Baczyński la t 17. muzykant.
12) Roman Bachowski la t 17, uczeń szkoły 

realnej we Lwowie.
13) Jan  Diiltz la t 17, nczeń gimnazjalny w 

Brzeżanach.
14) Michał Zadurowicz la t 17, huchhalter w 

kopalni nafty w Słobodzie Rnngnrskiej.
Prokuratorja państwa oskarża wszystkich, że 

byli cżłonkami założonego w drugiej połowie rokn 
zeszłego we Lwowie, tajnego rozmyślnie przed 
władzą ukrywanego Stowarzyszenia pod nazw ą: 
„Centralny Związek Orła Białego* — którego 
prezegem był Kornel Żelaszkiewicz, a wicepreze­
sem Zygmunt Snlimierski, i że Zygmunt Sulimier- 
ski, Kornel Żelaszkiewicz, Romuald Michałowski 
i Władysław Niemczynowski członków do tego 
Stowarzyszenia zbierali, przez co wszyscy wyżej 
wymienieni dopuścili się występku w §§. 285, 286 
i 287 ust. k. określonego, co do Zygmunta Snli- 
mierskiego, Kornela Żelaszkiewicza, Romualda 
Michalewskiego i Władysława Niemczynowskiego 
według paragrafu 288, a co do innych według §. 
289 ust. k. karze ulegającego.

P o w o d y :  Przyznaniem przeważnej części 
obwinionych, tndzież zeznaniami Zygmunta Suli- 
mierskiego, w których członkowie Stowarzyszenia 
w mowie będącego, szczegółowo zostali podani, u- 
dowodnionem jest, iż wszyscy wyżwymienieni ob­
winieni, byli członkami Stowarzyszenia pod nawą: 
„Centralny Związek Orła Białego", na podstawie 
statutów do aktów dołączonych ukonstytuowanego, 
mającego dążyć według statutów do „utrzymania 
poczucia narodowego* między młodzieżą szkolną i 
robotniczą, mieszczaństwem i ludem wiejskim, i 
że Kornel ŹelaBzkiewicz był prezesem, aZ ;g m n n t 
Sulimierski wiceprezesem tego Towarzystwa.

Również wynika z zeznań obwinionych, iż ci 
dwaj ostatni, przełożeni, zbierali członków do tego 
Stowarzyszenia, i że także obwiniony Romuald 
Michałowski Zygfryda Turzańskiego, a obwiniony 
Wład. Niemczynowski Leopolda Szenderowicza do 
Stowarzyszenia wciągnął.

Stwierdzonem jest wreszcie zeznaniem obwi­
nionych i treścią samychźe statutów, niemniej tre ­
ścią listów przy rozprawie odczytać się mających, 
iż Stowarzyszenie w mowie będące było tajne, ja ­
ko takie zostało zawiązane i działalność swą prsez 
zwoływanie zgłomadzeń, zbieranie wkładek i rozse- 
łanie książek w istocie rozpoczęło.

Nad tą sprawą odbyła się przedwczoraj roz­
prawa ogólna przed zwykłym trybunałem w tu tej­
szym sądzie karnym. Skład trybnnałn następu­
jący; radcy pp. M a j e w s k i  (przewodniczący), 
P i i g e r ,  N i k i s c h  i adiunkt K o b e r w e i n .

Oskarżenie wnosi zastępca proknratorji pań­
stwa p. Ż m i n k o w s k i .

Jako obrońcy występują: adwokat dr. G ó ­
r e c k i  (Michalewskiego), adwokat dr. F 1 & s c h- 
n e r  (D ubika), adwokat dr. K r ó w c z y ń s k i  
(Diiltzaj, dr. T. S z y d ł o w s k i  (Bachowskiego), 
dr. O s t r o ż y ń s k i  (Sulimirskiego). Reszta o- 
skarzonycli staje bez obrońców.

Do rozprawy nie stanęli: Diiltz, Bachowski 
i Zadurowicz, na wniosek jednak zastępcy prokn­
ratorji państwa, uchwalił trybnnał przeprowadzić 
rozprawę zaocznie.

Dr. Szydłowski Tadeusz, jako obrońca Ba­
chowskiego, sprzeciwia się odczytanin listu oska­
rżonego Snlimierskiego do nauczyciela Indowego 
w Straszydlnej p. Gizowskiego, albowiem list ten 
pochwycono przed doręczeniem go adresatowi i 
żandarm powiadomiony o jego treści, doniósł o 
niej sądowi w Tyczynie i dopiero na tej podsta­
wie odbyto n p. Gizowskiego rewizję i list ten 
wydostano. Dr. Szydłowski utrzymnje tedy, że 
została tu złamaną tajemnica listowa, że pogwał­
cono konstytucję.

Prokurator p. Żminkowski chce obronić wła­
dzę przed tym zarzntem, lecz radca Majewski nie 
dopuszcza go do głosu, utrzymując, że to do rze­
czy nie należy ; — odroczono wiec traktowanie tej 
sprawy na później.

Oskarżony Kornel Ż e l a s z k i e w i c z  ze­
znaje, że „Związek orla białego* nie is tn ia ł  wca­
le; było to grono przyjaciół, kochających ojczyznę, 
dla której wszyscy chcieli pracować. Myśl do te ­
go podał oskarżony. Zbierano aie w niedzie le  i 
w dnie wolne od pracy, a c®I«n była wspólna 
praca dla dobra ojczyzny, obchodzenie narodow ych 
pam iątek , czczenie zasług mężów zasłużonych, 
w reszcie rozsyłanie książek  treści h isto ryczne j i
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’ , P^aion® węglowym drobny®em , wonią dymu, ryb " T * 1"
ej strony miasta ,ak
,c jeziora Menzaleh- I T J W 6 ok,em’ 
,je się różowemi pagórkami a f £ ‘ t a d i n S i  
kiem nieistniejących uaatodztó.kich krai­
no w, które rozpływają się w obłokach niby 
,  Głównem zas wybrzeżem s w ^  i “ 5  
U gtobU m . Sięga miasto w ^ no 1 
orcie widzimy cały las ruchomy malztow 
ewających rożnokolorowemi narodowemi ban- 
n i. Parowce warcząc i dysząc powoli pruia 
tne fale morza, srebrną za sobą p0zo8ta: 
lc smugę, lekkie i zwinne łódki szybują w 
nich jak jaskółki, białemi skrzydłami żagli 

lwie dotykając wody.
Wieczorem olbrzymia latarnia elektryczna 
zuie drogę statkom  , błękitnem światłem 

g w iu d o . ,  t g j  
rodnikom  żeglarzy. — wybrzeżu gwar i 

panuje nieustanny i przeciąga się do po- 
nocy; liczne kaw iarnie i piwiarnie dźwię- 

i hałaśliwej muzyki wabią przybyłych z da­

lekich brzegów gości. Tu orkiestra damska po­
wtarza polkę Straussa; tam  znów harfiarka cze­
ska ochrypłym głosem zawodzi swoje narodowe 
p io sn k i, albo wywiędła francuska śpiewaczka 
piskliwie szczebiocze dwuznaczne kuplety, — a 
pospólstwo wtóruje jej śmiechem i krzykiem.

Taki sam prawie obraz przedstawia nam 
wybrzeże w Suez, chociaż tam port oddalony 
jest nieco od m iasta. Nie m a jednak ludu w A- 
(ji i w Afryce, któryby w Sue* nią miał przed­
stawicieli swoich. -Chińczycy z dłngiemi warko­
czami, Indjanie, Persowie, Arabowie, Murzyni 
rozmaitych plemion, zalegają tu wybrzeże na­
zwane słuszn ie: Targiem światowym. W maga­
zynach, niezbyt zresztą wystawnych, nabyć tu 
można wyroby wszystkich w święcie krajów. 
Obok kramów z lichemi europejskiemi towarami, 
znajdziesz tu składy przepysznej porcelany ja ­
pońskiej ; indyjskie jedwabie i hafty, bronzy sta­

rożytne, przepyszne bronie i wreszcie płody Ba­
danu i Abisynii: pióra strusie, skóry pantery i 
drobne bardzo zręcznie wyrobione z gliny przed­
mioty. Dalej powitają cię tragarze okrętowi i 
przekupnie niosący w koszach kokosy, ananasy, 
gojawy i inne aromatyczne owoce Indyj, których 
« m  zapach często aptekę przypomina.

Najważniejszym jednak przedmiotem handlu 
w Suez Są rozmaite muszle i konchy perłowe, 
rJby potworne, korale i inn0 skarby, których 
morze Czerwone dostarcza. Bo też dno tegoż mo­
rza to jakby świat zaczarowany, porosły lasami 

ran, gęstwiną różnobarwnych polipów, co strze- 
g$ pereł Kosztownych, uwięzionych w błyszczę-

cych muszlach. Tysiące drobnych rybek uwija się 
wśród tych kamiennych gajów i zarośli, a przez 
jasny kryształ wody rybki te wydają się olśnio­
nym oczom jakby ametysty, szafiry lub rubiny 
żywe; istne kolibry podwodnego świata.

Arabowie twierdzą, że rybki te o barwnej 
łusce są to duchy podwodne, wabiące ludzi ku 
sobie. Kto przez długie modlitwy i posty ciele­
sne zwycięży naturę, ten poślubić może nimfę 
wodną i Zamieszkać jej pałace.

Aby się zapoznać nieco ze skarbami Czer­
wonego morza, musimy puścić się łódką na prze­
paście i wiry, otwierające się wśród ław koralo­
wych. Strasznem jest jednak to przejście dla naj­
śmielszych żeglarzy. Biada parowcowi, który u- 
grzęźnie w tej gęstwinie kamiennych gałęzi.

Niech jednak czytelniczki moje nie myślą, 
że owe koralowe krzewy są tak pięknej' barwy, 
jak te, które służą nam do ozdoby. Skały kora­
lowe Czerwonego morza mają wszystkie możliwe 
jarwy prócz... koralowej, ponieważ cenny koral 
gwiaździsty rządkiem tu jes t zjawiskiem. Mamy 
tu tylko koral biały jak wapień, siny nieco, bru­
natny, albo też blado różowy, obrosły galareto- 
watem ciałem mięczaków. Za to wysoko cenio­
ny bywa przez znawców koral czarny, którego 
połów nadzwyczaj jes t trudny, ponieważ nurek 
musi go piłą od skały odrywać. Czarny ten ko­
ral używany bywa na różańce i paciorki.

Prócz korali posiada morze Czerwone per­
łowe konchy, poszukiwane nie tylko dla samych 
pereł, ale także dla muszli, która służy Arabom

do układania przepysznych arabesków w rozmai­
tych sprzętach z drzewa i kości.

Do połowu pereł używają Arabowie młodych 
chłopaków najczęściej niewolników. Nurek taki 
nie posiada żadnego przyrządu; nalawszy nieco 
oliwy na fale aby je  tem spokojniejszemi uczynić 
i łatwiej zajrzeć w ich głębię, zaciska on oczy i 
usta i rzuca się w wodę. Namacawszy zaś mu­
szlę odcina ją  nożem od skały i w mgnieniu oha 
powraca na powierzchnię z cenną swą zdobyczą. 
Początkowo zmuszają Beduini młodych nurków 
groźbami i torturam i do rzucania się w morze, 
powoli jednak nabierają oni wprawy i obojętnieją 
na niebezpieczeństwo, wierząc silni0 w przezna­
czenie, czyli jak mówią Arabi: Kismeth.

A jednak setki potworów czyhają ąa życie 
biednego n u rk a ; jeźli nie zawiśnie on ciałem w 
ostrych ramionach polipów, to ginie często pod 
zębami ryb drapieżnych, któremi przepełnione jest 
Czerwone morze. B° niema w świecie dru­
giego morza któreby tak było ożywione; mamy 
tu kilkaset gatunków ryb rozmaitych, nie licząc 
raków, ślimaków i pająków rozmaitego rodzaju 
i kształtu. Niektóre ryby mają tu dziwną własność; 
ukazują się tylko nocą i wydają światło jak  błę­
dne ogniki lub nasze świętojańskie robaczki. Dość 
zresztą uderzyć wiosłem w fale Czerwonego mo­
rza a wnet tysiące iskier zapłonie na wodzie. 
Zjawisko to zawdzięczamy rozkładającym się or­
ganicznym atomom, któremi woda jest przepeł­
niona.

Pomimo' wszystkich swych cudów morze 
Czerwone nie jest ani piękne ani nawet czer­

wone, żółtem raczej nazwać by je  można, gdyż 
odbija ono nagie, słońcem rozpalone skaliste 
wybrzeże i jaskrawe niebo zwrotnikowe. Tylko 
w niektórych zatokach przy wybrzeżu woda cza­
sem bywa czerwona, tak jak  w sadzawkach nad 
jeziorem Timsach i z tejże samej przyczyny, oo 
też zapewne skłoniło starożytne ludy do nadania 
nazwy całemu morzu.

Zanim opuścimy to wybrzeże pam iętne w 
dziejach biblijnych, wypada zapoznać się z osta­
tnią po Izraelitach pozostałą pamiątką, w po­
bliżu Suez znajdującą się. Jest to t. zw. stu­
dnia Mojżesza, zdrój kamieniami obwiurowsny, 
w którym woda bardzo niesmaczna i słona. 
Jeżeli taką wodą Mojżesz Izraelitów częstował, 
to niemiał się tak dalece czem chwalić. Zresztą 
mieszkańcy tutejsi utrzymują, że cud Mojżesza 
nie był tak bardzo trudnym do wykonania, 
gdyż skały arabskiej puszczy w szczelinach 
swoich przechowują miesiącami wodę deszczo­
wą, przez burze chwilowe naniesioną. S ilne u- 
derzenie w skałę wystarcza wtedy by z niej 
strum ień ukryty wydobyć.

Cudem więc Mojżesza była tylko jego wie­
dza i silna wola, owe potężne dwa czynniki 
które zapewniają wyższym umysłom władzę nad 
łatwowiernym ludem i które tworzą po dziś 
dzień genjuszów, proroków, a czasem i męczen­
ników. (D. n.)



GAZETA NARODOWA z Wtorku 28. Września 1886. *

Uąj§Qjręh na celn wniesienie dncha narodowego do 
śzfcółek Indowych. Celem zakupywania owych dzie­
łek dla ludu wiejskiego /składali wszyscy człon­
kowie „grona przyjaciół dobrowolne datki, ile 
kto mógł. Przewodniczącym był oskarżony, jego 
zastępcą Sulimierski, kasjerem Tnrzański, biblio­
tekarzem P isa rsk i; innych godności nie było. Zre­
sztą dddaje oskarżony, że godności te były tylko 
pro forma, a nie rzeczyw iste . Statut znaleziony 
przy rewizji, d konanej w mieszkaniu, był tylko 
Projektem statutu dla założyć się dopiero mające­
go stowarzyszenia. Projektu tego nikt nie widział 
1 nleczytał, później miał on być szczegółowo omó­
wiony i podany do namiestnictwa celem zatw ier­
dzenia. Zgromadzeń żadnych nie by łe; raz tylko 
— o ile sobie przypomina oskarżony zeszli się 
Wszyscy na 'Wałach, celem wzięcia udziału w ro­
cznicy Trzeciego Maia.

Oskarżony jeszcze raz z naciskiem podnosi, 
*6 ni było to stowarzyszenie tajne, ale „grono 
przyjaciół.”

Oskarżony Zygm. S u l i m i e r s k i ,  a za nim 
reszta towarzyszy zeznają zupełnie zgodnie. 
Wysyłano książki do kilka szkółek ludowych, Były 
to wydawnictwa „Macierzy polskiej.” Stowarzy­
szenie nie istniało a grono p r z y j a c i ó ł  nie miało 
innego celu nad święcenie pamiątek i obchodów 
narodowych i bynajmniej nie myślało o żadnym 
spisku i o zaburzeniu  spokoju publicznego.

Prokurator obstaje przy oskarżeniu i żąda za­
sądzenia oskarżonych na podstawie §. 286 u. k. 
(Udział w tajnycn stowarzyszeniach).

Wszystkie obrony pp. adwokatów dają się 
streścić w zdaniu, że cała sprawa była poprostn 
tylko zabawką studencką i że jeden rznt oka na 
oskarżonych wystarcza, aby przekonać każdego, 
że niemogli oni zabnrzyć spokoju publicznego. 
W myśl tej obrony, ogłosił trybunał wyrok u w a l ­
n i a j ą c y  w s z y s t k i c h  o s k a r ż o n y c h  od 
Z a r z u c o n e j  i m z b r o d n i .  Pnbliczność, wy­
chodząca z sali rozpraw była tego zdania, że ca­
ły rzekomy „spisek" był właściwie „Kinderbalem.“

M i  m m ii i mmu
Lwów d 2 7 . Września.

* 0  pOŻflrze Kałusza przysyła nam p, prezes 
tamtejszej Rady powiatowej następującą, na urzę­
dowo sprawdzonych datach opartą re lację :

Dnia 21. b. m. o godzinie 8. wieczór wy- 
tuoht w mieiioie Kałnszn pożar, który podsycany 
silnym wichrem zniszczył do szczętu 213 domów 
i 668 rodzin, składających się z 2640 głów, o kij 
żebraczy przyprawił.

Szkoda wynosi przeszło miljon złotych, z 
których 189.895 zł. było w różnych towarzy 
stwaoh ogniowych zaasekurowaDych.

Pożar wybuchł w śródmieściu, zniszczył 
Wszystkie kamienice, a ztąd dostawszy się do 
Zaułków, gdzie najuboższa warstwa lndności izra- 
slick ej zamieszkiwała, i nie była zaaseknrowaną, 
°gro:ane zniszczenia poczynił.

O ratunku mowy być nie mogło, bo ogień 
•zei zył się z niesłychaną szybkością ; a każdy 
*aj ty sobą nie mógł opuścić swego domu by 
ni ść ponieść pogorzelcom.

Na drugi dzień po pożarze, ukonstytuował 
^ę komitet ratunkowy, zajął się zbieraniem skła- 
iek w miejscu, a otrzymane datki w gotówce i 
natur,'liach niezwłocznie między biednych pogo­
rzelców rozdzielił wraz z udzieloną ze strony c. 
k. namiestnictwa kwotą 300 zł.

Romie ta  jednak jest niedostateczną; a cho­
ciaż komitet udał się do wszystkich gmin i ob­
szarów dw rskich w powiecie kałnskim, zaś c. k. 
namiestnictw 1 zarządziło także składki we wszy­
stkich powiatu 'h kra n, składki te wszakże dotąd 
bardzo skąpo WF^wa 4 i ludność głód cierpi, a 
nie mając się w co o Mać, nigdzie przenocować 
Wystawiona jes t nr śni erć głodową.

Nędza w wysok n stopniu rozwielmozn a s 
Pomiędzy tą  warstwą ludności i jak najsp °sz- 
niejsza pomoc jest wskazana. Na widok tych na­
gich prawie, z głodu i zimna wynędzniałych po­
staci, litość zbiera, a ję %i i pVn’^e ich do głębi 
Wzruszają.

Wypadałoby przeto, uby wysokie władze jak 
również i ludzie dobroczynni zechcieli się zająć 
Jak najspieszniej zbieraniem składek dobrowolnych 
tak w naturaliach jak  i pieniądzach i uzbierane 
datki zeohcieli nadsyłać na ręce komitetu ratun­
kowego lub wydziału powiatowrgo w Kałuszu 
inaczej bowiem pomoc będzie za późną.

* Ńa pogorzelców Kałusza ofiarował cesarz 
2500 złr. w. a. 500 :łr. zaś na pogorzelców 
Dźwinogrodu.

* Pogrzsb śp. Kaspra C ęglewicza odbył się 
sobotę przy udziale licznej publiczności. Postępo­
wał wśród niej żałobny orszak gorętszej młodzie­
ży, którą zmarły weteran kochrł. przebywając z 
nią chętnie do ostatniej chwili i z a g r z e w a j ą c  do 
ofiarnej służby dla ojczyzny. Młodzież ta poniosła 
trumnę na swych ramionach do grobu. Nad gro­
bem przemówił z zapałem iście młodzieńczym ko­
lega broul zmarłego, dr. Bogusław Longchamps, 
kreśląc ciężką walkę życia, którą śp. Cięglrwicz 
Przeszedł, i stawiając młodzieży za przykład ów 
bart duszy, którym się zmarły zawsze odznaczał, 
fro również gorącej i patrjotycznej przemowie P. 
Kosteckiego w języku ruskim, odśpiewali przyto­
mni ,,Z Dymem pożarów” na ostatnie pożegnanie 
bgasłemu weteranowi,

* Pogrzeb ś. p. hr. Włodzimierza B o r k o w -  
l k ł * o  odbył się wczoraj w Rudnikach przy 
Współudsiąie licznej rodziny, licznego sąsiedztwa 
l bardzo wielu osób ze Lwowa. Na trnmnie zło- 
W o wieniec kolei Karola Ludwika, Rady nad­
zorczej banku hipotecznego, oraz dyrekcji i urzę- 
Uifcót tagoł *k« ; ułożyły także wieńce rodzi • 
ky Badenjch, Teborznickich, Marchwickich i wiele 
binych. Włościanie z dóbr Rudniki nieśli zwłoki 
M do dworca kolejowgo w Mościskach, zkąd po 
•kończonych ceremoniach rytualnych, ruszył oso 
bhy pociąg ze zwłokami do Boryuiez. Pociągiem 
tym pojechała najbliższa rodzina i najbliżsi zna-
lomi.

* Prof. dr. Czyżswicz powrócił dziś do Lwowa.
* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­

tuły gminię Lubeszka, w powiecie bobreckim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 złr.

* Mianowania. C. k. krajowa dyrekcja skarbn 
ba odbytem posiedzeniu, pod prezydencją p. na­
miestnika, zamianowała : oficjała rach. Antoniego 
Kiszkiewicza rewidentem rach. w IX. klasie ran­
ił, Władysława Kiernickiego oficjałem X. klasy 
b adjunkta pod. Jana Lachmunda, praktykantów 
•Uchnnkowych Stanisława Kołkiewicza, Jana Ka 
borowskiego i Augusta Gawlika asystentami ra 
bankowymi w XI. klasie rangi z odpowiedniemi 
Poborami służbowemi i dodatkami służby czynnej.

* Śniegi w Karpatach. Ze Żabiego donoszą, 
*0 spadł tam śnieg i pokrył szczyty gór tam
tojusyak.

w

* W Czerianach zaszły dnia 22 b. m. niepo­
rządki. Wskutek zaległych datków konkurencyj­
nych na rzecz bndowy drogi z Gródka do Czer- 
lan, musiało c. k. starostwo w Gródku, na prośbę 
wydziału powiatowego, przystąpić do fantowania. 
Czynność tę, w asystencji dwóch żandarmów, prze­
prowadził sekwester, Andrzej Synos, a gdy z wo­
zem napełnionym zafantowanemi przedmiotami wra­
cał do Gródka, napadło go około 150 włościan 
z Czerlan, i chciało odebrać zagrabione przed­
mioty. Wówczas nastąpiła interwencja żandarmerji, 
podczas której jeden z napastników został ciężko 
ranny, 4 zaś innych otrzymało lekkie skaleczenia. 
Trzech z nich, a nadto przewódcę zaburzenia, Wa­
syla Hrebeńkę i pięciu innych włościan, areszto­
wano i oddano do sądu.

* Pożary, w Ostrowie, powiecie lwowskim, 
zniszczył pożar dnia 20. b. m. do szczętu zagro­
dy 14 włościan, z których tylko jeden był ubez­
pieczony na kwotę 300 zł.; szkoda ogólna wynosi 
około 18.000 zł.; pożar powstał prawdopodobnie 
wskntek nieostrożności dzieci, bawiących się za­
pałkami. — W Lipowcach, w powiecie przemy- 
ślańskim, zniszczył pożar zagrody 4 włościan, wy­
rządzając im szkodę na 1670 zł. — W Laszkach 
królewskich, w tym samym powiecie, zniszczył po­
żar domy mieszkalne 2 włościan.

8 Stan pswiutsrza. Obserwatorium sskoły po-
itechuiciusj doiosi'

Dnie: sobotni i niedzielny byłe pogodne, stan 
nieba zmienny, nad ranem mgła i szron a o go­
dzinie 9. wieczór niebo prawie czyste, w iatr prze­
ważnie SW. W niedzielę po 7. rano i o godz.
I. z południa padał deszcz chwilowy o wcale nie­
znacznym opadzie. Średnia temperatura soboty 
była 8,°s C„ niedzieli 6,°4 C., najwyższa wczoraj
II ,"  C., najniższa dsiś nad ranem 1,°6 C.

Stan barometru zredukowany na poziom mo­
rza był dziś o 9. rano 770 mm.

Zniżka barometryczna znajduje się na 
morzu Blałem 1 wynosi 760 — 755 mm., swyżka 
u nas i w Szwajcarji i wynosi 770 do 765 mm., zni­
żka drugorzędna ntworzyła się na północnym 
Atlantyku.

Prognoza na ilofci nastąp** od 12, godz, 
*? połudftie c. 27 września. Wiatr z zacho­
dniej strony, stan nieba zmienny, średnia tempera­
tura dnia około 8.° C„ powietrze wilgotne, 
pogodnie.

* Jutro dnia 28. września: św. W acława; 
św. Jósefata,

* Wiadomości policyjne Z d. 27. września b. r. 
S k r a d z i o n o  srebrny mały kryty zegarek z ta- 
kimże łańcuszkiem wartości 16 zł., buty i 20 sutuk 
bielizny, klacz półtoraroczną maści czarnej i ko­
nia trzyletniego maści gniadej z czarną grzywą, 
krajowej rasy, w Krystynopolu rolnikowi Kuźnia­
kowi w nocy na 24. b. m.

Z g u b i o n o  w drodze z Winnik do Lwowa, 
srebrny zegarek czarno-emaliowany, półkryty z mo­
nogramem P. T. ze srebrnym łańcuszkiem z wi­
siorkiem strzemienia, brunszwicklej monety i me- 
daliona, paszport Ignacego Kempf, emeryt, kon­
duktora kolejnego, wydany przez c. k. starostwo 
w Kamńnce strumiłowej 12 sierpnia 1881 na 3 
lata do Rosji, i dwie fotografie, złoty zegarek 
kryty, z grawirunkiem wieńca, wraz ze złotym 
kluczykiem.

Z n a l e z i o n o  książki służbowe Iwana K ry­
sy i Wasyla Żuka z Zarzecza, pow. Mościska.

Z a k w e s t j o n o w a n o  13 nowych książe­
czek elementarza ludowego, nowe buty, serwetkę 
znaczyną R. S. 1/8 i kluczyk, dwie siekiery.

Z g i n ą ł  trzyletni pies legawiec żółtej ma­
ści, z folwarku na Majerówce za Łyczakowską ro­
gatką.

D w a  s i w e  prosięta, przydybane samopas 
na ul. Zielonej, oddano do miejskiego komisarjatu 
m .  dzielnicy.

— Cholera. B u d a - P e s z t  (d. 24. września). 
O i trzech dni utrzymuje się stan zarazy na ró­
wnym stopniu. W ostatnich 24 godzinach zacho­
rowało 50, umarło 19 osób. Inne zakaźne choroby 
nie zmniejszają się. W szpitalu barakowym było 
dziś 120 chorych na ospę, 61 na cholerę, 24 na 
szkarlatynę a 22 na tyfus.

Od 12. do 24. b. m. zachorowało tu na cho­
lerę osób 295, umarło 93, a z tych 60 w ostatnich 
3 dniach.

B n  d a - P e s z t  (d. 25. września). Dziś zgło­
szono nrzędownie 51 chorych a 18 zmarłych. Sto­
sunek ten trwa jnż od kilku dni. Wypadki chole­
ryczne w koszarach wojskowych zwiększają się. 
Ogółem zachorowało dotąd 346 osób a zmarło 111.

— W Wiedniu odbędzie się tego rokn w ro­
cznicę s tra szn e j k a ta s tro fy  R in g te a trn  poświęcenie 
pomnika w zniesionego ofiarom p rzez  m iasto W ie­
deń. Na wspólnym grobie s tan ie  manzolenm z g ra ­
n itu  i m arm uru strzeżone p rzez  dwie k a rja ty d y  
1 p łaczącą Vindobonę. N azw iska ofiar w yry te będą 
na sześciu tablicach.

Testam snt księcia Giovaneili, zmarłego 
przed niedawnym czasem senatora włoskiego, je* 
dnego z najbardziej znanych i najbogatszych oby­
wateli królestwa, stoi obecnie na porządkn dzien­
nym W Wenecji. Książe, praktykujący mało do­
broczynność pnbliczną, nchodził zawsze za czło­
wieka czyniącego prywatnie znaczne ofiary na 
cele dobroczynne, Nic dziwnego tedy, że ubodzy 
Weneoji z niecierpliwością oczekiwali otwarcia te­
stamentu, spodziewając się ^ z n y c h  legatów ; 
między innemi obiegała pogłoska, e s i ą 
statniej swej woli polecił, aby wszystkie fanty 
zastawione w lombardach za sumę nizszą. 
lirów zostały przez spadkobierc w wy P1 
zwrócone bezpłatnie właściciel m. O a , . . .
mentu tymczasem przyniosło " " U 8 
rozczarowanie. Książe napisał zaledwie , *
rów na biednych Wenecji, a 3.000 lirów n p 
tal Lonigo. Cały zaś majątek księoi* wyuo 
milionów lirów i ten zapisany został, oprócz - 
ku nieznacznych legatów dla krewnych, synów 
naturalnemu księcia i jakiejś austrjackiej barono­
wej. Ponieważ jednak spadkobierca jeneralny w 
testamencie fignruje jako „sierota” nieznanych ro­
dziców, przeto, w razie gdyby chłopiec urodzony 
w Paryżu umarł zanim zostanie pełnoletnim, cały 
majątek przejdzie na własność Francji. Z innych 
rozporządzeń testamentu wielkie wrażenie wywo­
łał zakaz, wzbraniający niekatolikom pójścia za 
pogrzebem księcia, który za życia znany był z to­
lerancji. Nadto książę zakupił za spokój duszy 
swojej tysiąc mszy.

— Ograniczenia żydów. Jak  zapewnia peters­
burska Gazeta sądowa, wieść o usunięciu żydów 
z posad administracyjnych, z zostawieniem tylko 
tych, którzy przyjęli prawosławie i to bez prawa 
awansowania, nie jest pozbawiona podstawy. — 
Instytut weterynaryjny w Charkowie zamknął W 
tym roku swoje podwoje przed nowo wstępnjącymi 
studentami żydami; z dotychczasowych studentów 
tegoż wyznania jedni zostali wydaleni, inni do­
browolnie wystąpili. — Do Chroniki Woschodu 
donoszą z Tweru, że garstka rodzin żydowskich

tam mieszkających, pociągniętą została do odpo­
wiedzialności sądowej za trzymanie sług chrze- 
ściańskich.

Bamdic, organ żydowski zapewnia, że 
wydalanie z Petersburga żydów przebywa­
jących tam w charakterze rzemieślników, 
a niezajmujących się stale rzemiosłem, trwa 
wciąż i z rosnącą coraz surowością. Dodaje zaś 
organ żydowski z żalem, że w wielu wypadkach 
wydalanie bywa skutkiem doniesień, nadsyłanych 
tajemnie władzom przez samych żydów, celem po­
zbycia się współzawodników w rzemiośle.

— Obłąkany bołiatflr. Przed paru tygodniami 
w szpitalu obłąkanych w Budapeszcie zakończył 
życie człowiek, godzien lepszego losu, Ferencz 
Renyi, którego nazwisko łączy się z jednym z 
najstraszliwszych epizodów wojny o niepodległość 
W ęgier z r. 1848—49.

Gdy wojna wybuchła Ferencz, dwudziestosie­
dmioletni młodzieniec, żył szczęśliwie i spokojnie 
w cichej wiosce, której szkółki był nauczycielem. 
Kochali go wszyscy i uczniowie, z którymi się po 
ojcowsku obchodził, i młodzież, której w nie­
dziele do tańca na skrzypcach przygrywał, i s ta ­
rzy, którym śpiewał ogniste, patrjotyczne piosenki. 
Poza tą miłością powszechną biły dla niego wyłą­
cznie trzy kobiece se rca , matki, siostry i narze­
czonej. Gdy jednak rząd węgierski ogłosił nie­
podległość, Ferencz bez chwili wahania porzucił 
wszystko, co go do rodzinnego kąta wiązało i za­
ciągnął się w szeregi walczących.

Pewnego dnia, po kilku szczęśliwych prze­
prawach, spotkał się na czele małej garstki par 
tyzantów z oddziałem wojsk austrjackich. Nastą­
piła zażarta bitwa. Wszyscy towarzysze Ferencza 
polegli, on dostał się do niewoli. Zaprowadzono 
go do nieprzyjacielskiego obozu i stawiono przed 
jenerałem Haynau, którego nazwisko złowrogiem 
echem okrucieństw i gwałtów rozlegało się po 
węgierskiej ziemi. Sposób, w jaki obszedł się ze 
swoim więźniem, wplótł jeden z najkrawszych 
liści do niezaszczytnego wieńca jego neronowej 
sławy.

Jenerałowi chodziło o dowiedzenie się, gdzie 
przebywał główny sztab węgierski, który oddział 
Ferencza wysłał na podjazd. Ferencz jednakże 
milczał jak grób. Ale jenerał nie był z tych, 
którzy nstępują. Wywiedziawszy się szczegółów 
dotyczących osobistości i rodziny nieugiętego W ę­
gra. kazał sprowadzić matkę jego i ziostrę 1 
rz e k ł:

— Albo mi udzielisz objaśnień, jakich żądam, 
albo te kobiety żyć nie będą.

Dreszcz przebiegł ciało nieszczęśliwego wię 
źnia, łzy napełniły mu oczy, ale milczał.

— Nie mów, mój synn — zawołała stara 
matka — pełń twój obowiązek i nie troszcz się,
0 mnie, której fnż niewiele do życia pozostaje.

A siostra dodała:
— Gdybyś zdradził k ra j. hańba spadłaby na 

nasze imię, a wtedy cóżbym poczęła Nie bój się 
petrafię umrzeć mężnie.

Ferencz nie odezwał się.
W kilka minut potem obie bohaterskie ko­

biety padły pod gradem kul.
Jenerał nie poprzestał na tem. Podobnie 

barbarzyńska próba czekała jeszcze Ferencza s 
narzeczoną. Ale ta  nie była z rodu Spartanek. 
Młoda, piękna, kochana i kochająca, pragnęła ży­
cia i szczęścia.

Rzuciła się do nóg narzeczonemu zaklinając 
go, aby nporem swoim nie druzgotał ich dwojga 
serc.

— Ratuj mnie — wołała — ratuj siebie 
Dadzą nam wolność; ujdziemy ztąd daleko, daleko
1 będziemy szczęśliw i!

Straszliwa walka toczyła się przez chwilę w 
stalowej piersi młodzieńca. Usta jego drgnęły.. 
Zdawało się, że ulegnie, zwyciężony przez tę po 
tęgę, która jakoby sobie równej na świecie nie 
ma, potęgi miłości. Ale nie. Wyprostował się .- 
wyrwał ręce z uścisku kochanki i odtrącił ją od 
siebie.

Nieszczęśliwa, gdy ją uprowadzali żołnierze, 
rzneiła mu jako ostatnie pożegnanie te okrutne 
słowa :

— Przeklinam cię! morderco! bądź prze 
klęty !

W kilka uunnt potem jenerał Haynan prze 
konał się, że pozbawił Ferencza nietylko matki, 
siostry i narzeczonej, ale i rozumu. Strnna prze 
ciągnięta pękła — Ferencz Renyi zwariował.

Z początku myślano, iż udaje — dłuższa ob­
serwacja wszelako wykazała prawdę tego faktu.

Wypuszczono go na wolność, która niestety 
była już dla niego czczym dźwiękiem.

Biedak błąkał się po polach bredząe, z po­
chyloną głową, pokrytą posiwiałemi w ciągu je ­
dnej nocy włosami.

Znaleźli się przecież ludzie, którzy go przy­
garnęli. a po przywrócenia pokoju wyrobiono mu 
miejsce w szpitalu obłąkanych w Budapeszcie, 
gdzie skończył tak pięknie zaczęty, a takim dra­
matem zwichniony żywot.

Toair. litsr&tm i aszyk
* T eatr. W sobotę powtórzono „Maskotę” a 

w niedzielę, popołudnia „Książątko” z równem 
powodzeniem jak  w poprzednich przedstawieniach. 
Tryumfy pani Zimajer nietylko nie słabnieją, ale 
i owszem potęgują się z każdym dniem, pnbli­
czność bowiem, przed bliskim już wyjazdem arty ­
stki ze Lwowa, radaby się jeszcza jej grą nacie­
szyć. Wczoraj wieczorem dano po raz drngi ko- 
medję Przybylskiego „Wicek i Wacek.” Liczna pu­
bliczność ubawiła się wyśmienicie i oklaskiwała 
gorąco nawet przy otwartej scenie znakomitą grę 
pp. Żelazowakiego, Kwiecińskiego i Frenkla. Sztu­
ka, w której jest wiele zdrowej nauki dla nasze­
go społeczeństwa, a którą w pismach pretenden­
tów dyrekoyjnych, nazwano farsą i jako taką po­
tępiono, podoba się coraz bardziej i z pewnością 
utrzyma się stale na repertoarze sceny naszej. 

Dziś po raz trz e c i: „Wicek i Wacek," jutro 
Pierścień rodzinny.”

. D o n i e s i e n i e  t e a t r a l n e .  Abonament 
miesięczny na przedstawienia w teatrze hr. Skarb­
ka rozpoczyna się z d. 1. października b. r. po 
następujących cenach:

Loża parterowa lub I. pietra 100 zł., Fotel 
w parterze lnb na I. piętrze 30 zł., Krzesło 
w parterze lub na U . piętrze 20 zł. Zamówienia 
przyjmuje i bliższych szczegółów udziela Dyrek­
cja tea tr I. piętro nr. 27 od godz. 9 - 1 2  i od 

. 3 —5.

Dział ekonomiczny.
Ostatnie notowania produktów

* d. 25. wrześnio 1886.
L w ó w  pszenica 7.75 do 8.25, żyto 5.85 do 6.20, 

jęczmień 6.— do 7.25 owies 4.50 do 4 75, groeb 6.— do 
9 60, w y k a  do — , rzepak 9,— do —.—, lnianka

6.40 do 8 60, koniczyn- czerw. 44.— do 55. —, koniczy­
na biała 45.— do 55 —, koniczyna szwedzka —.— d o — .

Tarnopol pszenica 7.60 do 8.10, żyto 5.50 do 
6 .--, jęczmień 5.-50 do 6.76, owies 4 76 do — , groch 6.— 
do 9.—, wyka 6.— do 7.—, rzepak 8.50 do 8.75, lnian­
ka 8.50 do 9.—, koniczyna czerw. 40.— do 48,—, ko­
niczyna biała 45 — do — —, koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

Podwotoesyzka , pszenica 7.50 do 8. - ,  żyto
5.40 do 6.75, jęczmień 6.6} do 7.—, owies 4.75 d o —. , 
groch 6.— do 8 50, wyka .— do — , rzepak 8.50 do 
8 65, lnianka—.— do—.—, koniczyna czerwona 40.— do 
48.—, koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka

.— do —,—.
Jarosław, pszenica 8.— do 8.50, żyto 6.— do

6.50, jęczmień 7.— do 7.50, owies 4.70 do 5 —, groch 6.- 
do 9.50, w y k a - . — do — , rzepak 9.15 do 8.65, lnian­
ka —.— do — , koniczyna czerwona 40.— do 48.50, ko­
niczyna biała 47.— do 65.—, koniez. szw. —.— do —.—.

Cierniowi ), pszenica 7.66 do 8 , żyto 6.50
do 5.65, jeczmień 5.40 do 7.—, owies 4.30 do 4.50, groch 
5.80 do 8 -- , wyka —,— do—.—, rzepak 9 .— do —.—, 
lnianka — do koniczyna czerw. 40.— do 45. ,
koniczyna biała 45,— do 65.—, koniozyna szwedzka — .— 
do

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 50. — do 70.— nominalnie, 
Okowita za 1000 litr. pret. loco Lwów —.— do —.—

Ostatnie wiadomości.
Wiadomości o zakupnach w Pozuańskiem na 

kolonizację niem iecką, brzmią coraz groźniej. 
Świeżo znowu sprzedała komisji kolonizacyjnej 
z wolnej ręki p. Gutowska dobra Ruchocin w 
Gnieźuieńskiem... Oprócz zamiarów i dobrych 
chęci nie stawiło dotąd Poznańskie żadnego po­
ważnego oporu przeciw sprzedawaniu ojczyzny 
kawałkami.

Kurjer Pozn. dońosi, że dotychczas przeszło 
jnż w ręce niemieckie 7861 morgów ziemi pol­
skiej w jednym tylko powiecie!

„Inne włości — pisze Kurjer Pozn. — pój­
dą podobno w tym powiecie niezadługo na sub- 
hastę i pomnożą obszary na kolonizację przezna­
czone. Nadto potwierdza się wiadomość, że ajenci 
niemieccy zakupują gospodarstwa chłopskie. Nie­
które zostały już po wysokich cenach zakupione.

Wobec niezaprzeczonego faktu, iż powiat 
gnieźnieński stanowi chwilowo pierwszy i głó­
wny cel operacyjny funduszu stumilionowego, by­
łoby rzeczą pożądaną, aby obywatelstwo powiatu 
gnieźnieńskiego pomyślało o środkach obrony i 
pomocy.”

Groza bierze na widok tych zwycięstw ta­
lara pruskiego. Pisma innych drielnic polskich 
słusznie się domagają, ażeby Poznańskie przede- 
wszystkiem samo wskazało środki przeciwdziała­
nia i w pierwszym rzędzie organizowało obronę. 
Czyż wszystko ma się kończyć na pięknych sło 
wach ?

Jeźli Polacy innych dzielnic polskich mają 
iść w pomoc zagrożonym rodakom, to na sa- 
mychże mieszkańcach Pońnańskiego ciąży obo­
wiązek wskazywania dróg praktycznych. Cze­
kamy.

T e in  „Gazety Narodowf.
Budapeszt d. 27. września. Na cholerę za­

padło 44 osób a 15 zmarło.
Budapeszt d. 27. września. Dziennik urzę­

dowy ogłasza uwolnienie br. Kemeniego od obo­
wiązków m inistra komunikacyj i tymczasowe po- 
ruczenie tej teki br. Orczemu.

Sofia d. 26. września. Kaulbars wobec wy- 
szłych na jego spotkanie cankowistów obwiniał 
rząd, że ukrył całkowity telegram cara. Jak  
A j e n c j a  H a v a s  zapewnia, zarzut ten je s t z 
palca wyssany, rząd bowiem otrzymał z Peters­
burga tylko jeden telegram, a gdy m inister spraw 
zagranicznych udał Się w sprawie ogłoszenia te­
legramu tego w dzienniku urzędowym, otrzymał 
od reprezenta Rosji, Nekludowa, kategoryczną 
odpowiedź, że nie można go ogłaszać.

Sofia d. 26. września. Przybywszy przemó­
wił jen. Kaulbars do witających go osób i oświad­
czył: Rosja pragnie pogodzenia się stronnictw, 
aby żadne z nich nie doznało ncisku. Rząd 
bułgarski uczyniłby dobrze, gdyby skompromito­
wanych puścił na wolność i zniósł stan  oblęże­
nia. Zdaniem Kaulbarsa nie właściwem też jest, 
zwoływać natychm iast wielkie sobranie dla wy­
boru księcia, gdy kraj je s t moralnie tak wielce 
wzrnszony. Dziś wieczór albo ju tro  rano ma 
Kaulbars konferować z członkami rządu.

Belgrad d. 26. września. Na zapytanie rządu 
bułgarskiego, czy rząd serbski akceptuje repre­
zentanta Bułgarji, odpowiedział rząd serbski, że 
według umowy między królem a ks. Aleksandrem 
gotów jest przyjąć specjalnego wysłannika buł­
garskiego dla traktowania nad podstawami przy­
wrócenia stosunków dyplomatycznych.

Belgrad d. 26. Były m inister wojny Nikolicz 
krewny króla umarł.

Bukareszt d. 27. września. Wczoraj odbył 
się mityng, zwołany przez stronnictwo libera lne; 
uczestniczyli w nim także senatorowie, deputo­
wani, znakomici kupcy i delegaci powiatów. 
Przewodniczył były m inister Campineanu. Zgro­
madzenie przyjęło następującą rezolucję: Obywa­
tele stolicy i delegaei powiatów uchwalają: 1)
Wyrazić Bratianowi przywiązanie i zupełne zau­
fanie ; prosić go, aby i nadal odważnie i z niezło­
mnym patrjotyzmem działał dla skonsolidowania 
urządzeń i rozwoju ojczyzny, tudzież zapewnić 
go, że tworząc niezmierną większość kraju stron­
nictwo narodowo-liberalne popierać go będzie 
bez w ahania; — 2) proszą rządu, aby z całą 
energią stosował ustawy przeciw tym, którzy 
wynosili się. i w ynoszą ponad prawo; -  3) wzy­
wają centralny komitet stronnictwa liberalnego, 
aby się z członkami tego stronnictwa na pro­
wincji zniósł celem wystąpienia przeciw tym, 
którzy meprawnemi środkami swemi byt ojczy­
zny narażają.

Bukareszt d. 27. września. Wiadomość z Ru- 
szczuku podana dziennikowi Journal^ de St Pe- 
ersburg, według której ma być spodziewaną 
wkrótce kryzis gabinetowa w Rumunii i że król 
rumuński wystąpi jako kandydat do tronu buł 
garskiego, jes t tendencyjnym wymysłem.

Neapol d. 27. września. Na pamiątkę wkro 
czenia wojsk włoskich do Rzymn, przeciągało 
wczoraj wiele liberalnych stowarzyszeń z chorą- 

wiami główną ulicą „Toledo*. Stowarzyszenia 
klerykalne, wypadając z bocznych ulic i wołając 
„Wiwat papież-król”, przecięły ten pochód, zkąd 
przyszło do bójek. Wiele osób aresztowano. Gdy 
pochód dalej ruszył, klerykały wpadli znowu i 
ponownie przyszło do bójek i aresztowań, poczem 
się liberały i klerykały rozeszli.

Belfast d. 27. września. Wczoraj pomNHty 
się znowu zaburzenia pokojowe. Tłumy ludu u- 
derzyły na policję i obrzuciły ją  kamieniami. 
Wielu policjantów rannych. Policja dała ognia

i raniła ciężko jednę osobę z tłumu. Za nadej­
ściem posiłków tak policyjnych, jako też i woj- 
skoWycn, został porządek przywrócony.

Liege d. 27. września. Wczoraj został otwar­
ty katolicki kongres w kwestji socjalnej reformy. 
Biskup tutejszy wypowiedział zdanie, że kiero­
wnicze klasy społeczeństwa powinny zaj mywać 
się więcej sprawami publicznemi, i że potrzeba 
wyrzec się zbytku, aby ułatwić położenie ubo­
gich.

Wczoraj odbyła się również manifestacja ro­
botników, w której wzięło udział około 5.000 u- 
czestników, którzy obszedłszy miasto, rozprószyli 
się. Spokój nie został zakłócony.

TryB8t d. 27. września. Ku uczczeniu uro­
czystości 50-letniego jubileuszu Lloyda, spuszczo­
no dziś na wodę nowozbudowany największy pa­
rowiec Lloyda „Im perator”.

Londyn d. 27. września. lim es  tłumaczy u- 
stęp mowy tronowej, dotyczący Bułgarji w ten 
sposób, że żadne mocarstwo nie będzie teraz in- 
terwenjować, aby przeszkodzić spełniającej się 
obecnie pospiesznie i na pokojowej drodze no­
wej rusyfikacji Bułgarji. Jeśli uda się Rosji usa­
dowić na południu Dunaju, to przypisze to Tur­
cja sobie samej, nie zaś innemu jakiemu mocar­
stwu. Turcja wstrzymywała się ustawicznie od 
przyjęcia na siebie roli głównego organizatora 
państw bałkańskich.

Zadanie to wzięła teraz na siebie Rosja, 
naturalnie we własnym swoim interesie. Trudną 
jest dziś rzeczą dla innych narodowości mięszać 
się w tę sprawę, nawet gdyby to uczynić chcia­
ły. Wobec faktów dokonywujących się nie może 
Europa postąpić sobie inaczej, tem bardziej, że 
Turcja nie chce się dać podźwignąć, aby się 
stała przedmurzem przeciw zaborczemu pochodo­
wi Rosji.

Wiedeń d. 27. września. Arcyksiąże Rainer 
otworzył kongres orjentalistów jako protektor 
i powitał zgromadzenie życzeniem , aby i ten 
kongres posłużył do wzbogacenia nauki i wiedzy. 
M inister oświaty, Gautsch, powitał zgromadzenie 
imieniem rządu, zaznaczając obecność tylu zna­
komitych reprezentantów nanki i podnosząc tę 
okoliczność , że słusznie obrało ono sobie miasto 
cesarskie nad Dunajem jako miejsce tegoroczne­
go naukowego zebrania, gdzie tak położenie jak 
i historja łączą się w równej mierze ze wscho­
dem i gdzie znajdą niejedno co obudzi ich in te­
res. M inister wywodzi, że podczas gdy w innych 
państwach uwydatniają się usiłowania celem roz­
szerzenia stosunków handlowych, kolonizacji i 
zbadania wschodu, pragnie Austrja uczynić prze- 
dewszystkiem zadość praktycznym politycznym 
wymaganiom.

Następnie kreśli m inister obraz dziejów or- 
jentalnej akademii we Wiedniu, jej utworzenia i 
działalności, która wydała wielu znakomitych 
uczniów, z których wymienia tylko Hammerpurg- 
stalla. Ale i inne austrjackie uniwerzytety nie 
pozostały w tyle na tem polu. W łaśnie w Austiji 
wstąpiono w najnowszych czasach na drogę, któ­
ra przedstawieniem panujących w islamizmie idei 
usiłuje wyjaśnić tegoż objawy kulturne. Cały 
szereg dzielnych mężów walczy u nas nie o pal­
mę powodzenia, ale o zaszczytny ty tu ł powoła­
nych współpracowników na szerokiem polu nauki. 
Są to wielkie i trudne zadania, ale zarazem bo­
gatym jest plon spełnionej już pracy. Obecne 
międzynarodowe zebranie da pewną rękojmię 
dalszego rozwoju studjów orjentalnych. Oby 
prace międzynarodowego orjentalnego kongresu 
były uwieńczone jak  najpomyślniejszym skutkiem.

Wiadomości giełdowe.
L w i w  dnia 27. września. (Z Izby Handlowej). I. akcje, 

za sztukę: Kolej galic. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. 196.—, 
do 129.50, Kolej Lwoweko-CŁern.-Jassy £23.50 do 227. - |  
B kn hypot. gal. 8 <9.— do 2)14.— bez dyw., Banka kredytu 
galiuyjs. 215.— do 220.—bez dyw. IL Listy zast. na 100 zł. 
w. a. Towarz. kredyt, galic. 5 prc. 101.30 do 102.30, Tow. 
kredyt gaL ziem. 4% 9610 do 97.10, Tow. kredyt gal. 
ziem. 5•/, 101.30 do 102 30, Tow. kredyt, gal. ziem. 4ł/ 0 
93150 do 94J50, Banka krajowego 41/,0/. 96.— do 97.—. 
Banki hypotecz. galicyjs 6®/„ 102.90 do 103.90, Banku

d0 IV. Obligi za 100 złr. Indemnlzaoyjne galioyj. 
5 %  m. k. 104.20 do 105.20, Kem. bankn krajowego 6% 
w a. I  em. 100.— do 101.—, Pożyczka krajowa z r. 1873 
6*7, w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1818 41/,®/,, 
95.50 do 96.60. Losy miasta Krakowa 17.50 do 19.60, Losy 
ciasta Stanisławowa 29.— do 32.—. V. Menety: Dukat 
holenderski 5.85 do 5.95, Dukat cesarski 6.90 do 6.— Na- 
poleondor 9.90 do 10.00, Pófimperjał rosyjsld 10.26 do 10.36, 
Babel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rnbel rosyjski papie­
rowy l.lfP /t do 1.2i‘/81 100 marek niemieckich 61.20 do 
•4.90, Srebro za 100 złr. —.— do —.—, Kupony w srebrze 
— do —.—. Pierwszy z cyfer wszystkich pozyoyj zna­
czy „płacą" draga „żądają-”

W iedeń dnia 27. września, godz. 1 min. 40 popoł. 
Alpiny 24.Z5, Węg. akoje kr. 286.74 Anglo-Austr. 09. , 
Unionbank 194. -, Kolej Kar. Lad. 197.20, Nordbahn 2 9.— 
Kolej Połud. 105.— Kolej Alfold 183,50, Kolej p. K iib 
230.80. Kolej lw-ezern. 225.— Węg. Nordostb. 17 .50 
Wied. Common. 126. - ,  Węg. Tab&kast 54.5C Elb : al 
170.—, Węg. cie. losy r. 185.— LSnderbank 215.25, /.i, 
renta węg. 4% 106.10, Bankrerein 101.—, Rosyj. rubel 
papier. 1.20.50, Losy węgierskie <21.—, Galic. indemniz.
104.50, Kredytowe —.—w usposobienie: moone.

W i e d e ń  4nia 27. września, godz. 10 min. 35 jprzed 
południem. Akcria kredytowe 876.90, Anglo - austrjackie 
— , Unionbank 195.60, Kolej Kar. Ludw. 197.10, Ko­

lej południowa .—, Kenta papierowa—.—, Listo zast
Galio. Banku hlpot — , Galicyjski Bank krajowy 96 26 
Napoleondor 9.96—, Bosyj. banknoty 1.20%  Usposobienie’ 
stałe.

P OCI ĄGI  KOLEJ OWE.  
2e Lwowa odchodzą

H r— i* iim -  '
Do Krakowa . . 
Do Podwołoosyik 

(z PodzaSicza) 
De Cserniowiec .

Do Lwowa proychodoą :

Z Krakowa .
Z PodwoLciyek 
„  (na Podzamcze) 

Z Cserniowiec .

|  11.85 _ *8.58
•2.16 3.50 —

I _ 3.19 —
1 ” 3.30 —

Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa (z peszt.) 

Do Wiednia (z. prg.) 
Do Prus

•lUtt i io.» i
620

10.46
5.37
CJW

•6.66 3.— 9.80
9•6J55 1 6.201

Do Krakowa przychodną;

frTtrJI ^ 9Jtt» •6.48 2.33
9.50 9.45 7.01

1 *®*4H ■—.— ---- 9.46 _
7.01

Ze Lwewa 
Z Wiednia 
Z Warszawy .
Z Prus . . ■

■ Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach ezarnyoh Q |  są godziny nocne, t. j. 

od sz6etoi wieczór do szóste! rano 
C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwo wy oh.



GAZETA NARODOWA /. Wtorku 28. Września 1886.

« ■  F A R B T  O L E J N E  N A  D A C H Y  - * »

poleca 2673 3—?

i s - j o z i r  ł a w k ę  w  o  M o t w

_________ Skł«d farb i handel m aterjałów  pod „Czarnym psem k WĘT B  y n - k 1  38. we własnym domu. .

I A N E 1 1

m SUKNIE I OKRYCIA w e  L w o w ie .

C. k. uprzyw. galie. akcyjny

Banu hipoteczny
sprzedaje 

po kursie dziennym

5P|0 Usty hipoteczne,
jakoteż

5°|0 Premiowane
Listy Hipoteczne
Zlewnia z prowincji wykonuje 

się odwrotną poeztą bez prowizji
9 ?

łtoncępono  ̂ona

W  snletio
Ireny Lewickiej

dyploi ranej sp.jwaozki konserwatorjim 
I  jzieńzkiego, nezenniey Leriego i Pro* 
ha w 'Wiedniu, rozpoczyna drugi rok 

szkolny dnia i  Trześnia 1886. O warun­
kach i programie nank dowiedzieć się 
modna eodziei uu 9. di 1 w południe 
■ l ic z  D o m in ik a Ś N ^ a  L. 11.

2713 7—30

Feslawskie
w in o g r o n a

kurac";ne
Wysyłam za pobraniem pocztowem lub 

ia -a —aniem gotówki franco 
5 kil. kosz fefclawBkich winogron

 ..............................................zł. 3.—
5 dl. bedzołkę ocztową (4 litr.)

tarego faslaw. wint czerw.
5 kil beczułkę pocztową (4 litr.)

tegorocznego moszczu feslaw.
5 kił beczułkę pocztową (4 litr.) 

tegorocznego najlepszego ja ­
błecznika . .

A . K L E IN , W iedeń, 
Karntnerstrasse 33.

1287 4 -1 0

3.60

2.50

MnEzmaESćKmsjHaMmtBfflmnuMnBNamaMmMHnmMin

H i i l i r J a w m i i i i i H i i i u i
PR A W D Z IW Y  L IK IE R  B E N E D IC T IN E  

OPACTWA PECAMP we FRA N CJI
wytwornego smakn, wzmacniający, pomagający trawieniu

i obudzająćy apetyt. “ ■ 1632 I<
JE D E N  0 N A J L E P S Z Y C H  L I K I E R Ó W .

VŹR1T.AHLE HQUEER BENEDICTINE 
Brereke en France et 4 LEtranger.

Wymagać, aby etykieta kwadrato­
wa znajdowała się na spodzie butelti z J^L rjW ) ^  
własnoręcznym podpisem głownie dvry- 
gojącego

Skład główny w FECAM P w e F rancji. Agencja 
główna w Paryżu, Boulevard Hausmann 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następują­
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fał­

szerstw i naśladownictw tego wybornego 
„Likieru Benedictine11: we LWOWIE 
pp. N a t h a n  B r a r d l e r ,  agent, 
F  W. Królikowski, ul. Kopernika 7. 
St. Markiewicz, Rynek 23.

Dystylarnia opactwa w Feeamp we Francji, wyrabia także:
A l k o h o l  m i ę t o w y  i p ł y n  z r o ś l i n y  mi o  

d o w n i k l e m  z w a n e j
(Melisse des Bónćdictins) wytwory hygieniezńe, wyborne na słabe żołądki i 
wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez 

lekarzy francuskich i innych.

Po 80 Ct.
koszula damska, damski go r ­
set, spodenki damskie, dobry 
pat. stanik, pię kny fartuszek  

lustrynowy.
Wszystka bielizna sporządzona z dobrego 
materjału z koronkami do prania, po­
dwójnym szwem i roboty ręczi «j tylko u

Schonfeld & Co.
w Pradze [Czechy,) I. Eisengasse 6.

Wysyłka za pobraniem.
1391 2 - ?

Fortepiany i pianina:
Kapsa,

Bósendorfera,
S ehw  ighotera,

W i tha, 
Matauschka, 

Ha- 1 burgera

A N T O N I  R O Z H A N I T
KRAKÓW.

Kantor i okład główmy K R A K Ó W  obok bramy Floriańskiej
we własnym domu.

FABRYKA PAROWA 
CYKORJI i SUROGATOW KAWY

W  Rakowicach pod Krakowem.
Wyrabia różne gatunki cykorji z materjału surowego krajowego własnej 

lani.*cji. Materjał surowy kraj^ry ożyli Korzeń cykorji uprawiany w naszych g.e- 
ach, »edług analizy chemicznej, dokonanej w laboratorjum akademji przemysło- 

wo-techniczr-j w Krakowie, pouada aaleko więcej części pożywnych i goryczko­
wych cykorji właściwych niż taki sam korzeń -agraniezny.

Mając zatem materjał surowy wyborowej jakości, cykorja moja rywalizuje 
zwycięzko z wszelkiemi wyrobami zagranicznemi tego rodzaju, mając nad niemi tę 
jeszcze przewagę, że jest krajową i tańszą.

Fabryk poleca następujące gatunKi: C y k o g t  k r a n o w s k ę ,  gorlką w 
,ch "1 ągłych >/„ */9 kilo. K a w ę  ś r u t ę  ^ F r a n c u s k a ,  d’ jącą odwar 

larowny. K i t u ę  k r a k o w s k a  w pudełkach *,'B */4 z widokie»' Krakowa (nie -  - .  .    i K «
laczkach

Prus). Cykoije pakowana w szklankach (pakunek konknrencyjny) 
iWę f ig o w ą .  * 259S 9 -3 0
j Mam nadżieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając dobroć moich 
robów, ich wyższą wartość od szumnie reklamowanych fabrykatów zagranicznych, 

i z wielu innych najsłynniejszych fabryk poprą usiłow.a.nii podjęte na racjonalnej podstawie, zgodnie z interesem własnym 
'przedąje po lajtańszych cen eh, także 1 krajoweg przemysłu
za spłatą ratalną preząwizy od 10 sl.

miesięcznie

I g n a c y  F r i e d
we LWOWIE, ul. HALICKA 1. 13.

Rówtne uyposycea forte

Wyroby moje są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach.

l a  jakości
wysyła po najtańszych cenach dziennych i za pobraniem

Joh. Tschernes Erben
we Wiedniu I , Lichteusteg 5.

W I N O !
w 51itrowych beczułkach : 

Budzińskie, czerwone 5 litr 2 zł D ct. 
Dalmatyńskie, czerwone 5 litr 2 „ 70 „ 
Karlowickie, czerwone 5 litr 3 „ 50 „ 
Badazońskie białe stare 5 litr 2 „ 70 „ 
Ruster wyskok, naturalnie 

słodki 5 litr 3 „ 50 „
Tokaj wytrawny 5 litr 4 „ 50 „
wysyła za pobraniem bez policzenia na- 
leżyt ści za beczułkę opł&,;ni > „Herrsehaft- 

liohe Weinkellerei11 we Wiedniu.

lesziamamniejsze 
i większe

ulica Brajerowska 8
uliey ]

[Mo nr. L i 6.
(od niedawna przedłużona do ulicy Mie 

kiewicza)

(przedłużenie ulicy Jagiellońskiej przy 
ulicy Brygickiej)

Blii “zej wiadou ości udziela Z a r z ą d  
r e a l n o ś c i  E m i l a  B r  aj  e r a ,  Kazi­
mierzowska 37 2699 3—?

Ocynkowane
LINY drutowe

najlepsz^i jakości i wszelkiej grubości 
zawsze w zapasie u

Th, Obach we Wiedniu
Maschinen-Drathseil. u. Kabel-Fabri1 , 

III. Pfiulusgasse 3.
1077 2—10

albo wspólnika z powyższym v p:ta­
lem do interesu stałego i spokojnego- 
przynoszącego regularnie 8prct. czystego 
dochodu i dającego wszelkie gwar? ncje 

zpieczeństwa. Bliższa wiadomość w Ad­
ministracji „Gazety Narodowej.*
2837 2 - ?

lajatei wsłi
Miechowici

Sukna
w dobrym towarze 

nader tanie

oi 1 z*r‘ za metr 1 wyżej. 
l U o Z L l i l  Wzory na okaz wysyłamy 

franco, obficie asortowane 
książki wzorków dla pp. krawców nie fran­
kują się.

Skład fabryczny sukien
„Zum weissen Łam m “ w  Bernie.

Zamówienia, bez żądania wzorów, id? ■ 
twiają się najtaniej. II

w guber- 
hii Warszawskiej o 

dwie mile od Włocławka, a trzy mile od 
pruskiej granicy, rozległości 15 włók no- 
wopolskich, gleby pszennej z inweuta 
rzem żywym i martwym z budynkami do- 
bremi, a mianowicie dworem massiw mu­
rowanym poi blachą, do sprzedał..* z
wolnej ręki. Wiadom ość na miej­
scu, albo w K ra  ko wio n dr.

Fładysława Miłkowskiego w  
Księgarn i Katolickiej.
1800 1—3

W i n a  s z a m p a ń s k i e
firmy George Gonlet w R e i iii s

DOSTAWCY DWORÓW 
Cesarzowej Indji i Królowej Wielkiej Brytanii.

Króla Holenderskiego, 2687 3 -1 0  

[Następcy Tronu Angielskiego ks. WalU,
we wszystkich pierwszorzędnych handlach win w Królestwie, w gubernia. j  

zachodnich, Ks. Poznański em i Galicji.
E x tr a  (demi douz) E x tf3  “ D fy  (sec) C r ś m a n t  ROSÓ (dem- - donx)

F. G l I G L A
pierwszy austr.

ZAKŁAD
FORTEPIANÓW

w e W e d n iu ,
I , Hobe Markt Nr. 1

poleca 7 okf fortepiany »’;rzydłowe z 
płytą _ietalową od zł. 260—450, 

nowe 7 okt. fortepiany krótkie (8tutz- 
fliigel) o strnnach krzyżowych według 
systemu amerykańsk. zbudowane od 
zł. 320-600. 

nowe 7 okt. krajowe i zagraniczne for­
tepiany z zupełnemi ramami żelaz- 
nemi od zł. 280—600. 

ograne 7 oki. fortepiany skrzydłowe, 
krótkie i pianina od 200—280 zł. 

ograne 6 ‘/s 1 6’/, okt. skrzydłowe for­
tepiany i krótkie od zł. 80—160.

Za obroć i wytrzymalność głosu 
kupionych w naszym składzie instru­
mentów dajemy 51etnią pisemną gwa­
rancję. 1508 2— 6

80prct. chemicznie czysty

E w a .  octowy
dalej techniczny kws 1 octowy rozmaitych 
stopni, octan i siarkan sody, jakoteż maź 
bukową poleca chemiczna fabryka w 1 obrach 
hrabiego Maurycego Palffy w  8zo- 
molany, we Węgrzech. 1395 1—4

Postukuje się

Ił.

Ceny staników  S° W .1*, I4 
L e n t u r e  po 6, 8,10 do 12.

Przy zamówieniach listowych uprasz 1 
się o przysłanie miary w centymetrach: 
1)' objętość piersi i * izbietu pod r: 
nami wzięta, 2) objętość kibici, 3) objęto­
ści bioder, 4) długości od miejsca pod ra­
mionami do kibici. Miarę należy breć po 
sukni. 2902 6—?

Dr. J. Moszkowicz
b, seknnd. I. kl. szpit. powiat, we 
Wiedniu, b. asystent prof. Rokit»'i- 
skiego w Wiedniu i polikliniki poło­
żniczej w Saleburgi,

osiadł w Tarnooolu
Rynek Nr. 7. obok apteki p. Kaha- 

nego I. piętro.
2801 2 -3

poszukuje miejsca w renomowanym 
domu handlowym lub większe, fą 
bryce. Zgłoszenia do „Administracj, 
Gazety". 2811 1 - 4

STACHIEWICZ i ABRYSOWSKI, we Lwowie, Rynek 1.32.
Otrzymaliśmy na sezon Jesienny te tcielkim wyborze

Skład kawy
A r t u r * K o ś c i c k l ó g o l

pod godłem

&  < ? / * »

/%  "V " V
i polecamy takowe p o  nt ĵjr niarkowańszych cenachą

i wydatną k - ^ ,  j J ]  | 
roit od prodwęentńw i  
yki południową). i
tnje weTćwowie 
• . . 1£0 i 1.6

‘ r p r  w > * s » j
e świeży

STAJHIn tfIGZ i ABRYSOWSKI, we Lwowie Rynek 1. 32.

R E R L  L a ( J E E R
główny skład na Galicję 

8ukna i gotowych sukien męzkich,
, we T wome , prey ulicy Halickiej l. U .

T I 7 T \ T A  / I  D  A  A T  A . , naprzeciw p. Henryka Miillera,W X Ĵ | U U  r t V / i-i A* n le^ i^ B er^ i'* ^16111, że przypadkowo udało mu się  we W ie d n ia .  B e rU -
t  fhkupić wielkir zapasy sukna mat srjl wełnianej, ubrań męzkich 

w - In n  Chcąc taki 1 po cenach iardzo lorzystuyeh.
niżei cen z n n e  z*>yó, wyprzedaję po najniższych cenach fabrycznych,
aó sie źe je?™ ^ ^ T P i w e d n i y .  -  Bezpłatnie oglądnąć ,na iV zeko - 
tęzkic^i i dzieci “ agazyą jest najtanszem źródłem trwałych ubrań

k u r a c y j n e
z Badenu i V5slau, świ ie i dojrzałe, 
wysyłk po 2 złr. 60 ct. z & 5 kilo 
kosz, firanco do każdej stacji poczto 
wej za pobraniem

A N T O N I R I E S S
w Ba den, pod Wiedniem.

1143 2—?

nac
m

• Tomaikalne0  ̂ ?̂8*elkie f u t r a  m i a s t : we i  do podróży, b u n d y

T P f f r y  S w S S f e  «  - —  -linki z wypranej materji w^onuje starannie w ia' nai Afszym czasie.Obstalunki

2813 1 - ?

UUlAUKMjłaU ---
°®uię starannie r jaV najkrótszym czasie. 

. ?  gł(|bokiem pow taniej
 T fterl L a u f e r .

J .  P S E B H O F E B A

pigułki krew przeczyszczaj ące
od długiel la t wielokrotnie doświadczony i przez wielu le^jjzy 
zalecany środek domowy przeciw wszelakim skutł >m złeg

_______ zatwardzenia i t. d.
pudełko z 15 pigułkam 21 ot.
rulon z 6 pudełkami 1 złr. 5 ct.

1 rulon pigułek
2  rui m y „
3 »

M n i e j

et. 4.40
5.20
9.20

Za uprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztują wraz z iadesłaniem opłatnem:
'  ' 4 -ulemy pigułę,.

5 rulonów „
10 n

_ n i e  w y s y ł a  s i ę .
J .  P s e r h o f c r a  apteka „zum goldenen heichsapfel“

w e  W i e d n i u ,  Ł» S i n g e r s t o a s s e  1 5 . 1135 4 - ?
Wszystkie krajowe i zagraniczne specjalności w zapasie, 
b e  Lwhwi^ do nabycia u Z Rnckera i 1 ikolaącha ąpt. .

zł. 1.25 
2.30 
3.40 

j a k  r u l o n

T o n a n g e b e n d  f i ir  M o d e  u n d  H a n d a r b e i t ,
unterhaltend und niitzlich

Der Bazar
Mttustrirte JDamenzeituny•

Preis vierteljahrlicb 2 ‘/* Mark
(in Oesterreieh nach Cours).

Alle 14 Tage erscheint eine Doppel-Nummer in reichsier Austattung 
u. bringt Mode, Handarbeiten, Colorirte Modenknpfer, 
SchnlttmuHter zur Selbstanfertigung der Garderobę,

Romanę und Noyellen. Prachtyolle Illustrationcn.

Alle Postanstalten und Buchhandlungen nehmen jederzeit Beste lungen an.

A n f W unscb werden einzelne Nummern aur Anslcht 
franco rerzendet von der 

Adminiotration des „B aza r"  B erlin  W .
■■■■ flĆ iłl.

W j i e w e s  i o d p o w i^ s ia h y  n d a ł r te r :  P i s to l  K ostecki. Z drakami , Gazety Rarodo^r i 1— al. Kop arnika 1. 5.


